
.w. iwO.«o, **.\liliilu 
strucja; iet. 182.48, uL ż w i r k i (daw­

niej Karola) Nr . 2. 
jego zastępca przyjmuje 

1 łlft.2 UÂ  południu. 

P R E 
rarBem numerów w admlnlatr. „Echa. . 
3 zł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 

dnia 1 stycznia 1933 r. prenume-
( J g ^ * ^ p r z e s y ł k a , pocztowa 

kwart ." <prz 

Rękopisów zarówM utytych j a k « ł od 
rzuconych. redakcja nlo zwraca. 

Przed tekstem t.J. 1-aza atrona bu ». 
IA w, m-m 1 łam. atr: 6 l a m : w teksci' 
50 gr.. nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 tamo w. drobue 12 gr : za w> 
raz, dla poszukujących pracy 1U gr 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 gr., dli 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorow 

1 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
na l trójkolorowe o 100 p r o c droze' 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zi 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 pro. 

droiaze. 
Za 1 w. mm. w 1 lamie azer. 70 mm 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowiii 

cjonalnym zł. 1 . — . Za termin druku 
1 tresó ogłoszeń administracja 

nie odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Opłata pocłtowa uiszczona gotówka 

Łódź środa 13 kwietnia 1938 r. 

Powstańcy znów przerwali front wofsh rządowych 

i schodzą ku morzu. 
S u k c e s y a r m i i 

W A R S Z A W A , 13.4. — Dn ia 11 b.m. w I Franco, walczącego o zwyc ięs two .narod.o 
godzinach wieczornych odby ło się w n i e - j w e j i ka to l ick ie j H iszpan i i , i oświadczy ł , 
of ic jalnym przedstawic ie ls tw ie rządu gen. 
Franco w Warszaw ie uroczyste złożeme 
adresu w imieniu akademick ie j młodzieży 
polskiej dla wodza Hiszpani i narodowe j , 
gen. Franco. Adres ar tystycznie w y k o n a ­
ny przez p. Wes t fa low icza i zawiera prócz 
tekstu w dwóch językach kompozyc ję ar­
tystyczną. 

Na adresie w idn ie je oko ło 2000 podp i ­
sów. Min is ter Don Juan Serrat podz ięko­
wa ł serdecznie młodzieży za tę mani festa­
cję moralnego poparc ia dla poczynań gen. 

że nie omieszka jak najszybcie j doręczyć 
adres w o d z o w i Narodowe j H iszpan i i , 

CO SIĘ S T A Ł O Z B I S K U P E M BARBA-
S T R O W HISZPANI I? 

P A R Y Ż , 13.4. _ Dop ie ro po zajęciu 
przez wo j ska narodowe miasta Barbast ro 
zdołano sprawdz ić co się stało z miejsco­
w y m b iskupem. Jak się okazuje został on 
jeszcze w s ierpniu 1936 r. uwięz iony przez 
czerwonych w d a w n y m ko leg ium zgroma­
dzenia O O . Józef i tów i w końcu po s t ra -

Dni kolonialne w Polsce. 

Fotomontaż z manifestacyj propagandowych na rzecz kolonii. Od lewej: latarnia 
morska, ustawiona specjalnie w celach propagandowych na Rynku w Piotrkowie 

rybunaJskim, fragment z manifestacyj kolonlalno - morskich w Łucku, oraz propa-
• gandowy pochód z transparentami w Częstochowie. 

Konferencja rozbrofenlowa państw • • 
„ w y z i o n ę ł a d u c h a " 
Drastyczne oświadczenie prez. Rooseuelta 

t L O N D Y N , 13.4 — Dotychczasowy de-
' fgat prezydenta Roosevelta na wszelk ie eu­
ropejskie i międzynarodowe konferencje 
Norman Davis mianowany został p rzewo­
dniczącym amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża. Do dominacj i tej p rzyp isywane jest 
°. tyle znaczenie, że jest to stanowisko w y 
, ;-agające znacznego nakładu pracy i ener­
g i i , wobec czego Norman Dav is nie będz e 
raja! w przyszłości wo lnego czasu, aby 
1 dawać się do Europy na najrozmaitsze 
konferencje międzynarodowe, jak czyn i ł 
dotąd. Prezydent Roosevelt oświadczy ł zre 
sz!;; prasie, że nie w idz i p o w o d ó w dlacze­

go np. Norman Davis m ia łby nadal pozo­
stawać przewodniczącym amerykańskie j 
delegacj i na konferencję rozbro jen iową, 
k l ó .a już wyz ionę ła ducha. Amerykańsk ie 
koła pol i tyczne w idzą w tej zmianie s ta-
now ! ska Normana Davisa wy raz rozcza­
rowania prezydenta Roosevelta, k tóre za­
istniało, gdy nie nastąpi ła oczekiwana 
przez Roosevelta reakcja na m o w ę j e g D 
wygłoszoną w l istopadzie w Chicago. O b e ­
cnie zapanowało w Waszyngton ie p rze ­
świadczenie, że sytuacja europejska nia 
d i j r z a ł a jeszcze do typu dyp lomac j i , w y k o 
nywanej p r z f z Normana Davisa na zlecenie 
p r j z yden ł a . 

sz l iwych tor turach rozstrzelany na m ie j sc * 
w y m cmentarzu. B iskup przed śmiercią na 
glos modl i ł się do Boga o przebaczenie d l a 
swych op rawców. Podobny los spotka ł 4 6 
zakonn ików z tego samego zgromadzenia 
oraz z innych kongregacy j . W Barbast ro 
nie pozostał przy życ iu ani jeden kap łan. 

D A L S Z E SUKCESY P O W T A Ń C Ó W . 

S A L A M A N K A , 13.4. — W y d a n y w no 
cy komunikat kwa te ry g łówne j s twierdza, 
że oddzia ły armi i nawarsk ie j w dalszym 
c iągu rozpraszają ośrodk i oporu n ieprzy ja­
c ie la na stokach Pi renejów. A r m i a nawar-
ska zajęła wczora j góry Santa Ma r i na i 
Sierra Balave, szczyt Comie l lo , w y ż y n y L i 
Col lada i Las Alduras i 15 w s i , zaś w d o ­
l inie Noguera Ribagorzana wieś Aren . Na 
odc inku Belaguer odparto bardzo silne a t i -
k i n ieprzyjaciela. 

S C H O D Z Ą K U M O R Z U . . . 

SARAOOSSA, 13.4. — Korespondent 
Havasa donosi , że wieczorem oddzia ły ar­
m i i generała Aranda opuści ły na odc inku 
Alorc l la wzgórza Sierra Maestrazgo i scho­
dzą ku morzu. Oddz ia ły te posunęły się o 
7 km naprzód. Po zapadnięciu nocy opera­
cje nie zostały przerwane. 

S T R A T E G I C Z N A OPERACJA. 

SARAGOSSA, 13.4. — Korespondent 
Hava«a donosi,-ża liałe Awojsk rzad#wyxh na 
drodze z More l l a do Vinaroz zostały przer 
wane na szerokości 15 km przez armię ge 
nerała Aranda. Przec iwn ik cofnął się w kie 
runku Albacacez. Przeprowadzenie tej ope 
racj i , k t ó ra o tw iera powstańcom drogę do 
San Mateo i Albocacez, przyniesie powstań 
c o m podwó jną korzyść : 1) rozszerza pod 
stawę dojśc ia do morza i 2 ) poważnie za­
graża okrążeniem całego pasa, Znajdujące­
go się jeszcze w rękach wo jsk rządowych 
między Terue lem i Monta l lan Castetlotte 
i Mo re l . 

f II DO P/l 
P o c ? . - 4. 6. 8, 

D z i ś p r e m i e r a w i e l k i e g o 
P r o g r a m u ś w i ą t e c z n e g o ! 

Znakomita, para ar tystów: 

K O N A I D C O L H I N 
(Bohater nimo ,Voo dwiema flagami') 

i M A D E L E 1 N E C A R R O L L 
P° '« i "ym f l lm i , romontyczno-bohalcrsklm p.t. 

WIĘZIEŃ 

, , ( T a j e m n i c a » m k a Zenda) 
autentyczno dzieje sobowtóra królewskiego. 
Mory w o k r f „ e p r l f d w o j n ą Swi.towil z u l a * . 
n » Ironie jertnego z państw bałkańskich 
F j « y n u i ą c a Itrenci.i R o n a l d a C o l m a a a w po* 

*oJnaj roli króla i jego sobowtóra 
ftfcalizaeja tejj.i jjijjantycznezo arcydzieł* 

kosztowała 1 000 000 dolarów 
R e * : J o h n C r o m w e P 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O.P.P„ ? 

Pomysłowy synek. 
Pożar w m i e s z k a n i u 

Ł Ó D Ź , 13. 4 . — Dziś oko ło godz iny 10 
rano w y b u c h ł pożar w mieszkaniu Janiny 
Rurka w domu nr. 10 przy u l . Zaga jn i ko -
w e j . W y p a d e k spowodowa ł 6- letn i synek 
Ru rkowe j , k t ó r y w y l a ł na podłogę naftę, a 
następnie podpa l i ł ją zapałką. Na szczęś­
cie zaa la rmowano w porę straż pożarną, 
k tóra w ciągu k i l ku minut ugasi ła ogień. 
Chłopiec i jego matka cudem uniknęl i opa ­
rzeń. ' 

$ZKOC|A ZWYCIĘŻYŁ A ANGLIĘ* 

R Z ą D 5>RE#%IBftZk> DALADIER* 

Nowy rząd Francji, który uformował 
się pod przewodnictwem premiera Dala-
diera, szefa parti i radykalnej. 

Stoją od lewej ku prawej — min . R u -
cart, min. Queuille, minister Spraw Z a ­
granicznych Bonnet, min. Patonetre, min. 
Chautetnps, min. Campinchi, min. Rey-
naud, premier Daladłer, min. Charpetier, 
min. de Rlbas, min. Sarraund, oraz mini­

strowie Gentin, Fłossard, Zay i Guy i La 
Chambre* 

Premier Daladier wygłosił wczoraj dekla 
rację rządową, w której odwołał się do pa 
trlotyzmu i rozsądku Francuzów, żądając 
zaniechania strajków w fabrykach broni i 
zapowiadając likwidację obcych wpływów 
W gtosowaniu nad odroczeniem dyskusji 
rząd Daladiera otrzymał votum zaufania 
576 głosami przeciwko 5. 

Daladier odniósł p o w a ż n e zwycięstwo. — 

Projekt ustawy o pełnomocnictwach 
uchwalony 514 głosami przeciw S-miu. 

P A R Y Ż , 13.4. — Jako p ie rwszy punkt 
porządku dziennego posiedzenia izby de<m 
towanych by ła dyskus ja nad pro jek tem u -
sitawy o pe łnomocn ic twach f i nansowych 
dla rządu. 

Min is te r f inansów Marchandeau w im ie ­
niu rządu zapewni ł izbę, iż rząd odwo łu je 
się do par lamentu , przedkładając pro jent 
u s t a w y o pe łnomocn ic twach , w celu skort-
so l idowan ia swych prac. Następnie izba od 
rzuci ła 428 g łosami p rzec iwko 107 w n i o ­
sek Louis Mar in ' a , k tó ry w imien iu fede­
rac j i republ ikańsk ie j p r o p o n a w a ł ' p r zeka ­
zanie p ro jek tu dekre tów odpow iedn im k o ­

mis jom i z b y depu towanych i senatu. P ) 
odrzuceniu tego wn iosku odby ło się g łoso 
w a " i e nad pro jek tem us tawy o pe łnomo­
cn ic twach . Pro jek t uzyskał 514 g łosów 
p rzec iwko 8 -m iu . 

N a zakończenie zabrał głos premier 
Dalad ier , dz iękując w s z y s t k i m p rzeds taw i ­
c ie lom narodu , k tó rzy da l i w y r a z tej g łę ­
bok ie j w o l i z jednoczenia i pracy d la przy­
szłości k ra ju . Przemówien ie Daladier . by ło 
gorąco ok lask iwane. Posiedzenie izby de­
p u t o w a n y c h zostało zakończone o godz,- 2 
imin. 30 w nocy , następne posiedzenie izby 
odbędzie się dziś w ieczorem. 

Oo 

Właściciel cyrku „Amarant" 
wm uprowadził 13-lefnią dziewczynkę. 

C Z Ę S T O C H O W A , 13. 4 . — W tych Jehowy starsza zamężna siostra zagin ionej , 
dn iach do pob l i sk ie j osady O lsz tyn zawi ta ł (B ron i s ława Toma lska i rozpoczęła poszu-

Na stadionie Wembley drużyna piłkarska Anglii uległa drużynie Szkocji w stosunku 
0 : 1 . Na zdjęciu: angielski bramkarz Wood ley odbija pięścią groźną pi łkf 

mały , w ę d r o w n y cyrk , w łaśc ic ie low i k tó re 
g o w idoczn ie wpad ła w oko ładna i nad 
w iek rosła 13- letnia córka tamtejszego 
mieszkańca Szczepana Szwedzińsk iego, 
zgłosi ł się bow iem do n iego i począł na ­
mawiać , aby oddał dz iewczynkę do "cyrku. 
Ponieważ córka zdradzała ochotę, ojciec, 
cz łowiek już lec iwy , j ak i matka , u leg l i 
p rośbom znęconego jak im iś u łudnymi obie 
tn icami dziecka i nieopatrznie wy raz i l i swą 
zgodę na p ropozyc je^ cy rkowe a. 

Właśc ic ie l c y r k u w y s t a w i ł tedy Szwe-
dz ińsk iemu dość n iezrozumia ły w sensie 
dokument , k tó rego dos łowna treść b r z m h 
„Ja niżej podp isany zaświadczam, że Jeśli 
córka p. Szczepana Szwedzińsk iego się nfe 
nada je , to żadnych pretens j i n ie wnoszę 
do p«. Szczepana Szwedzińsk iego w razie 
odes łan ia" . N a karteczce, p isanej w spo 
sób u rąga jący na jpros tszym zasadom 'o r t o 
graf i?, w idn ie je pieczęć z g łową konia f n a 
pisem „ C y r k „ A m a r a n t " oraz p o d p i s : S t . 
Czyżyk . 

Dz ia ło się to w ub . czwartek, zaś w 
piątek c y r k opuści ł Olsztyn, a wraz z we 
d rownym zespołem poszła w świat i naivyna 
dziewczyna, w y w a b i o n a z domu rodz ic ie l ­
skiego. Cyrkowiec oświadczył , że jego 
przedsiębiorstwo jedzie z Olsztyna do Czę 
stochowy, tymczasem do wiadomośc i r o ­
dz iców Szwedzińskiej doszło, że cyrk udał 
się w przec iwnym k ierunku, bo do P io t rko 
wa . Przyszły też spóźnione refleksje, że 
lekkomyślnie oddal i córkę na poniewierkę, 
na nieznany los, a może i zgubę. Pod w p ł y 
wem tych spóźnionych rozważań w rodz i ­
nie dz iewczynk i zapanowała rozpacz. R o ­
dzice zapragnęl i odzyskać córkę, zawró ­
cić z drog i . Onegdaj przyby ła do Często-

k iwan ia , k tóre jednak okazały się bezowce 
ne. C y r k u w Częstochowie nie znalazła. 
Z łożono więc meldunek w po l i c j i , prosząc o 
odszukanie i odebranie dz iewczynk i z w ę ­
d rowne j t rupy c y r k o w e j . 

T rzeba nadmienić, że cała transakcja z 
oddaniem małej niepełnoletniej dz iewczy. i 
k i do „ p r a c y " czy służby, jest nie dozwo­
lona, zatrudnianie bow iem dzieci do lat 15 
podlega karze. Niezawodnie też władze po 
l icy jne t ym bardzie} dołożą starań, aby o d ­
naleźć dziecko, niebacznie wydane w ręce 
nieznanych ludzi i zwróc ić je zrozpaczonyn. 
j odz i com. 

Dolar 5.̂  • u 
Bank Polski no tował do lary po 5.27 i 

pół , funty sz ter lmgi 26.13, f rank i s z w a j ­
carskie 121.50, f rank i f rancuskie 16.18, l i ­
r y w łosk ie 23.0^ 

Zona Companysa w Paryżu, 

żona prezydenta Katalonii na dworcu pary. 
im po przyjeździe z Perpignan. 



C O R S O PIEŚŃ SKAZAŃCÓW Po raz 
pierwszy 
w Łodzi.' 

Następny program: Z E W D Ż U N G L I _ w roli 
SANOM DUCHY 

W r o i . g ł . F i c to r Jo ry , F lorence Kice, Poster 
Niebezpieczeństwo dżungli! Zawrotne tempo! 

Sensacja! 
g łówne j H A R R Y P I E L . Wesoła komedia. 

Początek w dn i powszednie o 4 w soboty i nie dziele o godz. 12-ej. Ceny od 50 g r 

DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! £ M H V h • w? m y f E M t l l E 
Ulubienica wszystkich 9 I 1 1 k L l I I Ł r l I * Ł Ł 

w f i lmie p.t. 

S T R Z E L E C Z B E N G A L I 

41 
I 

3 
e 
o. 

Passe-partouts i bilety ulgowe - nieważne. 

DZIŚ PREMIERA! Wielka komedia muzyczna p. t . 

„ P A N R E D A K T O R S Z A L E J E " 
Z najmilszą parą amantów polskich w roi 
MARIA B O G D A 1 A D A M B R O D Z I S Z oraz 

ach e ł ó w n y c h : 
Ć W I K L I Ń S K A , S IELAŃSKI i O R W I D . 

)n prz c wgruź icze w Łodzi 
W czwartek rozpoczyna się w Łodzi wiel ­

ka akcja propagandowa p.n. „ D n i przeciwgru­
ź l i cze" , która trwać będzie przeszło miesiąc, do 
dnia 19 bm. 

W związiku z t y m polski związek przeciw­
gruźliczy wydal wczoraj odezwę, w której 
stwierdza, że można i trzeba walczyć z klęsi.'ą 
gruźlicy. Gruź'ica bowiem nie jest dziedziczna, 
jest uleczalna. Od gruźlicy można się uchronić 
i można ją wyleczyć całkowicie, gdy jest wcze 
'śnie rozpoznana. Walkę z gruźlicą powinni pro 
wadzić wszyscy, rząd, samorząd, instytucje r-
bczpieczeń społecznych, organizacje społeczni i 
całe społeczeństwo. Plonem zas „Dni przeciw­
gruźliczych" winny być dziesiątki nowych ' 0 -
warzystw, nowych przychodni, tysiące no­
wych członków i setki tysięcy złotych ze speze 
dąży nalepek przeciwgruźliczych. 

Akcja propagandowa w Łodz i polegać bę­
dzie na l i cznych akademiach, odczytach przez 
radio, kolportowaniu broszurek propagando­
wych I sprzedaży nalepek na cele walki z grn-

źMcą. 

Z N A K O M I T E O D B I O R N I K I 

E L E K T K I T 

T E L £ F U N K l £ N 

w cen ie o d 185 .— n a dogodne s p ł a t y 

R A D l O - R E l C H E i e 

g u a i . 9 w . u c z . 

M I RIZFFIIZNE. 
Wymaganiom statutu odpowiada! tylko jeden członek. 

N I E Ś W I E Ż , 13. 4. — Zarząd główny|no rotmistrza w stanie spoczynku, p. Wa-
Związku Powstańców Wielkopolskich w 
Poznaniu, jako legalny spadkobierca agend 
b. Związku Weteranów Powstań Narodo­
wych R. P. 1914—1919, w związku z u-
jawnioną w Nieświeżu aferą, polegającą 
na bezprawnym wydawaniu zaświadczeń 
o pracy niepodległościowej osobom nie bio 
rącym udziału w tej pracy oraz przedsta­
wianiu ich do odznaczeń — pismem z dnia 
6 kwietnia rb. L. 2145-38, na podstawie 
par. 24 Statutu zawiesił zarząd Koła N ie ­
b i e s k i e g o i rozwiązał te komórkę Przy­
czyny, dla których Koło zost?' 
ne są następujące: członków 
świeskiego, z wyjątkiem jedi od­
powiadają statutowym warunkom. 

Likwidatorem Koła Nieświeskiego W e ­
teranów Powstań Narodowych wyznaczo-

cława Soberskiego, właściciela maj. Stu-
denice, pow . nieświeskiego. 

Likwidator otrzymał od zarządu głów­
nego Związku Powstańców Wielkopolskich 
polecenie następujące! 

1. Niezwłocznej przy pomocy przewód 
niczącego komisji rewizyjnej, p. Tomaszka 
Józefa, odebrać od zarządu Koła wszelkie 
akta, pieczęcie i całkowity majątek i prze­
kazać ten materiał do dalszej dyspozycji za 
rządu głównego do Poznania, w raz z pro 
tokółem zdawczo - odbiorczym. 

2. W razie jakiegokolwiek oporu ze stro 
ny Kondratowicza lub członków jego za­
rządu, zwrócić się do Starostwa Powiato­
wego z prośbą o interwencję. 

3. Ogół czołnków K o ł a polecamy za­
wiadomić o zarządzonej likwidacji Koła . 

Likwidacja domu schadzek w Częstochowie. 
Właścicielkę osadzono w więzieniu. Ml 

Sprawa wysyłania listów na Litwę 
nadal niewyjaśniona. 

W I L N O , 13. 4. — Sprawa wysyłania 
listów na Litwę jest nadal nie wyjaśniona. 
Jak już donosiliśmy, listy wysłane z Polski 
do L i twy zwracane są nadawcom. 

Jeżeli chodzi o telegramy, to urząd tele­
komunikacyjny przyjmuje adresowane na 
Litwę depesze na ryzyko nadawcy drogą 
okrężną via Ryga. 

Sp. Zygmunt Jastrzębski był łodzianinem 
Szczegóły desperackiego czynu oficera statku „Lech 

C Z Ę S T O C H O W A , 13. 4. — Wydzia ł 
Śledczy w Częstochowie ujawnił i z l i k w -
dował potajemny dom schadzek przy ul. 
Katedralnej 9, którego właścicielką Ko­
warską Bronisławę przekazano okręgowe­
mu sędziemu śledczemu. Osadzoną ją w 
więzieniu na Zawodziu. 

Klientkami Kowarskiej były młode 
dziewczęta poszukujące pracy, które pod­
stępnie wciągała do swej spelunki, nierząd 
ko też zdeprawowane mężatki, szukające 
łatwego zarobku, klientami zaś mężczyźni 
z różnych sfer, przeważnie żydzi. 

Fakt ten jest tak potworny, że pióro 
wzdraga się przed opisem. Biedne dziew­
częta, zamiast pracy, dostawały się w ła­
py żydowskiego „amanta". Mężatki ,,zara-
biały" w ten haniebny sposób na stroje. 
A potem kazały się z szacunkiem całować 
po rękach! 

T a okropna afera powinna być ostrze­
żeniem dla naiwnych dziewcząt, poszuku-| 
jących pracy. Niech idą raczej na uczciwą' 
służbę, a nie słuchają słodkich słówek róż 

nych „dobrodziejek", obiecujących im ko­
rzystne posady — a po tym wtrącają je 
na dno hańby. 

G D Y N I A . 13. 4. — Z Londynu nadeszła 
smutna wiadomość o tragicznej śmierci d łu ­
goletniego oficera iPolsktei Marynark i Han ­
d lowej — U mechannika statku „ L e c h " ś. p . 
Zygmunta Jastrzębskiego, który wystrzałem 

rewolweru odebrał sobie życie na ulicy Lon 
SjfflU, po zawinięciu tam statku. 

Ś. p. Zygmunt Jastrzębski l i c z y ł d o p i e r o 
l a t 31 , a di, [ ;k i swej obowiązkowo/ - ! , g z | a 

chetnotści i n i e z r ó w n a n y m z a l e t o m charakte 
ru c i e s z y ł się o g ó ł n ą s y m p a t i a I b y ł c e n i o n y 
n ie t y l k o p r z e z w ł a d z e n a c z e l n e ż e , _ ugi Pol 
skiej S. A. oraz przez swych bezpośrednich 
przełożonych, ale i przez kolegów oraz pod­
władnych i szerokie koła znajomych. Zmarły 
pochodził z Łodzi, był synem 4. p. inż. Ja 
strzębsklego. Matka jego zamieszkuje w Ło­
dzi. W Gdyni ożeniony był z p. Haliną z 
Dmochowskich, córka p. [anhsy Dmochow­
skiej, właścicieltó „Różanego Gaju", u k tó­
rej wraz z żoną i 5«cioletnim synkiqnt za­
mieszkiwał. 

I 
W chrześcijańskich zakładach praca odbywa sie normalnie 

- L I L I I 

P O € H * U R N i r D Z I £ N 
S t a n p o g o d y w L o d z i . 

Ł Ó D Ź , 13 kwietnia. — Dziś o go-' / . 
9-ej rano temperatura w śródmieściu w y ­
nosiła 6 stopni powyżej zera. W ciągu n >-
cy ubiegłej najniższa temperatura wynosiła 
plus 3 stopnie. Ciśnienie barrMetrycz - .e 
spadło znacznie do 746 milimetrów. Pogo­
da będzie nadal pochmurna ze s k ' i n n o ś - : i 
do opadów. 

Wiat ry z kierunków zachodnich. 

ZYCIE ZGIERZA 
O D W O Ł A N I E J A R M A R K U . 

Najbliższy jarmark miesięczny przypadający 
na dzień 20 bm. ze względu na to, źe na tere­
nie powiatu łódzkiego rozszerza sie niebezpiccz 
na u zwierząt racicowych pryszczyca nie odbe-
d;-.e się. Również i następne jarmarki w Zgie-

/akazane aż do obwołania. 

R O K I S T A R O Ś C I Ń S K I E . 

Dla utrzymania bezpośredniego kontaktu lud 
r.o&i powiatu i dania możności każdemu miesz-
.\uiwowi łatwego i bezpośredniego załatwiania 
spraw i próśb starosta powiatowy pow. łódzka 
go kolejno .bidzie objeżdżał zarządy gmin i 
miast. Według oznaczonego terminu przyjmowa 
nie interesantów przez starostę łódzkiego w 
Zg.c • -Jbędzie się w dn. 13 maja rb. o godz1. 
s r v sali obrad Rrdy Miejskiej. 

Z A D R Z E W I E N I E U L I C . 

y.\ -śd Miejski Zgierza po rozpoczęciu robót 
saapnowyih miękkich miał możność wczesnego 
zadrze\ ' - : r : r. ki.ku ulic a mianowicie: obsadź* 
no ul. Focha. ul. gen. Dąbrowskiego, ul. Naru­
towicza, ul. Wodna, ul. Kościuszki. Przy tym do 
sadzono drzew na ul. Piątkowskiej, Łęczyckie;, 
Koastanu/nowskiej i Aleksandrowskiej. 

Strajk fryzjerów w Łodzi obejmuje w dalszym 
rięgu bliiko 80 procent pracowników fryzjerskich. 
Sa to przeważnie pracownicy zakładów żydowskich, 
gdzie ulotnie warunki płacy i pracy Mały niżej 
wszelkiego poziomu. Tylko w kilku większych za. 
kładorh fryzjerskich nle-pol»kich nie było powodów 
rlo wystąpień o podwyżkę płac. 

Inaczej przedstawia -ic sprawa wśród olbrzymiej 
liczby chrześcijańskich zakładów, których pracowni­
cy albo nie ta zrzeszeni, albo teł nie uważają za 
stosowne solidaryzować itę ze strajkiem wobec nie-
złyrh warunków płacy. 

Jest faktem, że w chwili obotnej poza strajkiem 
znajduje się około 50 zakładów. Sa te przeważnie 
zakłady większe chrześcijańskie. 

Żadna ze (tron nie zwróciła się, mimo zapowie­
dzi, o konferencję porozumiewawcze. Projekt wy­
suwany przez pracodawców w kierunku zawierania 
umów jednostkowych — zakłady z pracownikami — 
pracownicy odrzucili^ opowiadając się za koniecz­
nością podpisania układu zbiorowego. 

PERTRAKTACJE K O T O N I A R Z Y BEZ REZUL­
T A T U . 

ŁÓDŹ, 13. 4. — Wczoraj odbyło się w Urzędzie 
Wojewódzkim w Łodzi posiedzenie nadzwyczajnej 
komi-ji rozjemczej dla likwidacji zatargu w łódz­
kim przemyśle kotonowym. Po zagajeniu obrnd 
przez przewodniczącego, nacz. Prenniera, strony 

przystąpiły do argumentowania awych stanowisk. — 
Przedstawiciele przemysłu wyrazili pogląd, łe mogę 
jedynie odstępie od zamiarów obniżena płac i łe 
produkcja przy zastosowaniu podwyżki, nawet naj­
skromniejszej, nio opłacałaby się, doprowadzając 
przemysł pończoszniczy d 0 ruiny. 

Kier. Grabowierki w imieniu robotników ko. 
tonowych przedstawił słuszność żądań robotniczych, 
wskazując jednocześnie na złe Tcinwestowanie zy­
sków przez przemysł. Przemysłowcy buduję domy, 
a nie zwiększają warsztatów pracy. Podwyżka jest 
możliwa przy dobrej woli pracodawców. 

Wobec tego, łe żadna ze stron nie chciała zgo­
dzić się na polubowne załatwienie sporu — nacz. 
Prennier zamknęł posiedzenie, wyznaczając na 
dzień 21 bm. termin wydania oneczenia rzędowego. 
W dniu tym przedstawicielom obu stron odczytane 
zostanie orzeczenie w lokalu Okresowej Ju<prVvjl 
Pracy o g. 12 w południe. 

N I E U C Z C I W Y PRACODAWCA. 

W X I I obwodzie Inspekcji Pracy odbyła się kon 
ferencja w sprawie zatargu w firmie Frenkiel przy 
ul. Pomorskiej 73. Fabrykant nie płacił stawek w 
odpowiedniej wysokości, eo wytworzyło zaległości, 
sięgajęcej kwoty kilkunastu tysięcy złotych. 

W-zoraj bieżące wypłaty uregulował, sprawa zaś 
o zaległe płace przekazana została referatowi kar­
nemu Inspekcji, który ję dziś rozpatrzy. 

fi 

W tragiczna noc s y a k o w l p rzyśn i ł się ojciec 
k t ó r y go pieści ł gorąco 1 ca łowa ł . P o w o d e m 
desperackiego k r o k u jest p rawdopodobn ie rc 
t ró j n e r w o w y wsku tek przemęczenia. 

ś.p. Jast rzębsk i tak bardzo ukochał morze, 
l i w liście zna lez ionym p r z y n im pros i ł o opu 
szczenię z w ł o k lego do morza, w k t ó r y m p r a g ­
nął znaleźć grób. Do tej p o r y nie w iadomo czy 
stai i le się zadość jego ostatnlel w o l i , czy też 
będzie pochowany w I^ondynle, czy w myś l i v 
czenla rodz iny z w ł o k i przewiez ione zostaną do 
Gdyn i 1 <u pochowane. 

Smutna ta wiadomość w y w o ł a ł a w mieście 
wstrząsająco wrażenie oraz rozpacz całe l r o ­
dz iny. 

• * O vel 
pjwmonwl 

(—) N a wczorajszym jwóiedzeniu izby gmin 
przyjęto w pierwszym glosowaniu projekt usta 
wy, zgtoszony przez konserwatystę komanuora 
Otiveru Locker - Lamosona o umożliwieniu i y 
dom na całym świecie przyjęcia obywatelstwa 
palestyńskiego. 

Zgodnie z tekstem projektu żydzi bez wzglę 
d u na kra j zamieszkania, mogą uzyskać obywa 
t e l s two palestyńskie i t y m samym korzystać i 
brytyjskiej opieki dyplomatycznej. 

( — ) Kanclerz Hitlejr przyjął dziś po po łud ­
niu pannę P i l a r P r i m o de Rivera, córkę b. d y k 
ta tura H i s z p a n i i . 

Panna de Rivera wręczyła kanclerzowi w 
imieniu organizacji kobiecych powstańczej Hisz 
panii dar honorowy w postaci szpady z toledań 
skiej stal i . 

(—) B r y t y j s k i e k o ł a urzędowe po tw ie rdza ­
j ą , że m in i s te r wojny H o r * Belisha, k t ó r y o d ­
latuje w czwar tek samolotem wojskowym w 
podróż inspekcy jną a a M a l t ę , z a t r z y m a się w 
drodze p o w r o t n e j w Rzymie i odwiedz i Musso-
l in iego. 

Ho ra l«w. i,;s aabiorze s sobą l i s t osobisty 
p rem ie ra Chamber la ina do Musso l in icgo , w k t ó 
r y m p remie r b r y t y j s k i w y r a z i ć m a zadowolenie 
z powodu pomyślnego za ła tw ien ia rokowań mię 
dzy obu r z ą d a m i , 

(—) W P a r y ż u z » a r ! s ł y n n y śp iewak ro ­
syjski Teodor Szal iap in , p r zeżywszy la t 65. 

(—) Prezyden t R.P. pojedzie z r e w i z y t a d:> 
Regenta Ho r thy 'ego do Budapesztu w końca 
września. Świę ta w ie lkanocne P. P r e z y d e n t 
spędzi w Spale. 

(__) W W a r s z a w i e a resz towano m i ę d z y n a n / -
dowego p r z e m y t n i k a wa lu t Daniela Siudacza, b. 
wspóln ika S tawisk iego. P r z y w i ó z ł on do Po l sk i 
znaczne sumy do la rów , k tó re zgłaszał na g ra ­
n icy , a następnie je z n o w u w y w o z i ł . Okazało 
się obecnie, ł e p r z y w o ż o n e d o l a r y b y ł y Ia l szv 
we a w y w o ż o n e p r a w d z i w e . W ten sposób f/y 
wióz ł z Po lsk i znaczne i lości dew iz . 

(—) P o d Wie lun iem wsku tek pęknięcia szy ­
ny w y k o l c i l o się pięć wagonów pociągu w iozą ­
cego p i e l g r z y m ó w do R z y m u . Of iar w ludz iach 
nie by ło . Po godzinie pociąg ruszy ł w dalszą 
drogę. 

( _ ) w zak ładach p r z e m y s ł o w y c h p.f. „ M l -
krochemla" w W a r s z a w i e nastąpi ł wczo ra j w y ­
buch kotła. 

B a r d z o ciężko poparzony został d y r e k t o r fa 
b r y k i l n l Sz losbe r j , k tó rego w stanie groź­
n y m przewiez iono do szpita!-a. 

(—) W c z o r a j w y l ą d o w a ł w K o w n i e p ie rwszy 
po lsk i samolot. Po po łudn iu samolot wystarto­
wał do Warszawy , tfókad p r z y w i ó z ł p o j f a f 
Cha rwa ta . 

(—) Komi te t r o z b u d o w y m. Ł o d z i rozdz ie l i ! 
1.525.000 z ł o t ych na b u d o w n i c t w o b lokowe , d r o 
bnc budown ic two mie jsk ie , b u d o w n i c t w o w po­
wiec ie 1 remont s ta rych d o m ó w . 

Matactwa złodziejki kur 
Awantura na Bałuckim Rynku 

ŁÓDŹ, 13. 4 . — W lutym na Bałuckim 
Rynku stało z drobiem dwóch wiejskich chło 
paków. W pewnej chwi l i podeszła do nich 
jakaś żydówka i zaczęła targować kurę. 
Wzięła ją do rak, a gdy sprzedawca skiero­
wał się w inną stronę, nie zajyłaciwszy ucie­
kła. Wieśniak Bonibalski pogonił za nią, ale 
otoczył go t łum żydów i udaremnił pościg. 
Dopiero przybyły posterunkowy zdołał po ­
chwycić złodziejkę. 

Jak się okazało, była nią Cyprn Getter, sta 
la kl ientka sprzedawców z Bałuckiego 

Rynku. 
Wczora j stanęła ona przed Sądem Grodz­

kim. Podobnie jak samo przestępstwo tak 
rozprawa przeciw 
terystyczna. 

oskarżonej była charak-

Getter w .kategoryczny sposób k i l kak ro ­
tnie stwierdzała że za kurę zapłaciła dwie-< 
ma monetami, które wyjęła z por tmonetk i , 

fodkówki i b. szczegółowo opisała wszyst-
ie okoliczności dotyczące zakupu, prosząc 

o zbadanie świadków. 
Wszystkie sprowadzone do sqdu kobiety, 

towarzyszki zakupów oskarżonej miast j ą 
wyratować, pognębiły ja ty lko bardziej. 

Wobec tego sad wydał wyrok, skazujący 
oskarżoną na 3 mies. aresztu i 10 złotych 
grzywny. 

Ze względu na matactwa oskarżonej l 
sprowadzenie fałszywych świadków sad k a ­
ry Gelterowej nie zawiesił. 

Rozprawie przewodniczy! $. Berkowski . 

OSTROŻNIE Z PSAMI 
LICZNE W f P A D H I &®W?ątśkH. 

ZYCIE PABIANIC. 

I I R I I ZALEGA 2 OPLATALI 
Zebranie Komitetu Obywatelskiego. 

Ł Ó D Ź , 13.4 — W zw iązku z dość l i ­
cznymi wypadkami pokąsania ludzi przez 
psy, władze przypomina ją , iż obowiązu ją 
przepisy zabraniające wypuszczania psów 
bez kagańców. W mieście obowiązu je po ­
nadto, jeś l i idzie o psy większe, p rowadza­
nie ich na smyczy. 

Ponieważ w wypadk-.ch pokąsania za­
sadniczo należy zachować jak największa 
ostrożność aż do zastosowania szczepień 
ochronnych, trzeba również skrupulatnie 

Osobiste. 
W Warszaw ie odby ł się ślub prof . M i e ­

czys ława Oa jewicza z p. Adą B r o n i s ł a w ą e n e r g i c z n e 
K l i j anow icz . 

przestrzegać przepisy, dotyczące w y p a d ­
k ó w wściek l izny u psów. Każdy podej rza­
ny o tę chorobę pies win ien być na z a s i -
dzie decyzj i weterynarza zabi ty, a g łowa 
jego oddana do zbadania ins ty tu tow i pa -
steurowskiemu. 

Kradzież towaru. 
Ł Ó D Ź , 13. 4. — D o sklepu ga lan te ry j ­

nego Mar iem Rozencwajg w łama l i się n ie­
znani sprawcy i wyn ieś l i znaczną ilość t o ­
waru , k tórego war tość właśc ic ie lka sklepu 
ocenia na sumę około 3.000 zł. O kradz ie­
ży powiadomiono pol ic ję, k tóra wd roży ła 

dochodzenie w celu ujęcia 
sp rawców kradz ieży. 

Placie Świadczenia na ponsM zimową -
= zmniejszasz nędzą 

W sali Ochotniczej Straży Pożarnej przy Nowym 
Rynku odbyło się zebranie ogólne Miejskiego Oby-
wałeckiego Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobot­
nym m. Pabianic. Na zebraniu byli obecni m. i. 8ta. 
rosta łaski, Jerzy Rosirki, oraz wicestarosta Roman 
Zieliń«ki. Sprawozdanie z dotychczasowej działal­
ności Komitetu zdał notariusz Jan Wallas. Jak wy­
nikało ze sprawozdania, do tej pory zebrano droga 
^kładek sumę 75.000 złotych. Nie wpłynęło dotych­
czas 25.000 złotych; s opłatami na ten cel zalr?a 
przemysł średni m. Pabianic oraz właściciele real­
ności. Postanowiono, żc zaległe opłaty ściągane bę­
dę v -lUinii dozwolonymi sposobami. 

F;ir 
ZŁODZIEJE NA STRYCHU. 

Pu przedświątecznym generalnym pruniu 
Stanika Maria, mieszkanka domu przy ul 
Krz>>kicj 61 rozwiesiła wyprane bieliznę na stry­
chu i udała się na sporzynek. Chociaż zmęczona ca­
łodzienne pracą, kobieta przebudziła się w pewnej 
chwili i posłyszała jakieś podejrzane szmery ze | 1 kol 
strychu. Wybiegła na korytarz i wszczęła alarm, 1 po wj 
który pobudził wszystkich lokatorów t i fo domu. "ia. 
Gdy udano się na strych, złodzieje zdążyli już zbiec, i 
pozostawiajęc na miejscu spakowana bieliznę w tło. 
moki, których nie zdążyli zabrać. t 

Czujne ucho kobiety uratowało jej dobytek, to 
teł radość jej nie ma granic. 

nemu Sqd skazał go na sześć miesięcy bezwzględne­
go więzienia. 

WALNE ZEBRANIE „RODZINY POLICYJNEJ". 
W świetlicy policyjnej przy ul. Orlicz - Drc.zera 

nr 7 odbyło się walne zgromadzenie członków Ko-
dziny Policyjnej w Pabianicach przy obecności po­
nad 50 osób. Na zebranie przybyły: inspektorka 
Wanda Złotowska, która przewodniczyła zebraniu, 
oraz p. Maria Brożyńska z Łodzi. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującym władzom, do nowego za> 
rządu wybrano: pp. Kwapiszowa — jako prezrskę, 
Riilkowtkg — jaka wiceprezeskę, Slkorzankę — 
sekretarka, Centnarowi, zowa — skaibnik. 

Głównym celem działalnoi-i Rodziny Policyjnej 
jest roztoczenie należytej opieki nad wdowami i 

j w _ |̂  sierotami po poległych i zmarłych policjantach. 

Z A T R Z Y M A N I WĘDROWCY. 
Władze bezpieczeństwa publicznego zatrzymały 

nową p.ntrie włóczęgów w ilości 22 osoby, w t; :n 
•trzymani włóczędzy ode 

lulu do miejsc stnłe;--
*-ni zostali 

•i'"-,zkn-

MIESIĘCY ZA K R A D Z I E Ż K02UCHA SZEŚĆ 
W I E Z I E N I \ . 

Onejidaj przed Sądem Grodzkim w Pahknt-arh 
stanął ni"';!'.i W::-d;-fłnW Pzvi-M-zvk. strly mieszk" 
niec wsi Drzeworiny, gm. Widzew, Który będąc na 
zabawie ludowej w Dłutowie koło PabiairY. skracH 
na szkodę jednego z gości kożuch wartości kilku­
dziesięciu złoljcli. Po udowodnieniu win / oskarż-)-

KRADZIEŻE. 
Do i- ' -n :a Krakowskiego Fiszl:-. v •; Placu 

Dąbro- I. • ;o 5, dostali się złodzieju i kórz; -tając 
z nieobecności właściciela skradli gi-.iderobę i zega-
rek łęnnaj wartości stu złotych. , 

Blat Hani. z ulicy Bóżnirznej 3, donió«ł policji, 
że dwaj mie»zkr:ńcy Pabianic: Ryb.i (SI.- : 10) 
i Aron Bryl (Skargi 36) skradli mu z f u l ' " ' 
pr~ędzy. 

Dochodzenie prowadzi poli-ja. 

PAIPAN1 P O R A D N I K K I " 
V;v.ości. — W V i i p*dv.-ójny progi ani ; 1. to* 

- i czy sef.retarK'; 2. Film liuniui-ystyczny 
Oświatowe. — „Ben Hur" 
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N a g r u z a c h s t a r o d a w n e j N i n i w y . 

CZCICIELE WODY i LUCYPERA. 
DZIWACZNE SEKTY *EZOPOTA*H» 

Przed 
Mossul, w kw ie tn iu , 

.wyruszeniem na górę Sindżar, po 

którym j S " 5 ^ • ° S a d a m i ^ d X s ó w ' 

. mi 
POJ%1T$l. ZAKOCHANEJ D U N K I * 

Cała prasa duńska opisuje dz iwną t r a - i m o g ę żyć bez C ieb ie" . Po w ie lu tak ich zda 
g ikomed ię małżeńską, k tó re j bohateramiJn iach Petersen w końcu oświadczy ł , że je 

krytą 

..czcicielom szataina", chcleliś 

Ł u l . P r Z y J r Z C i Z b l i s k a ' 
zwiedz i l i śmy 

Miasto to , s łynące z muś l fnów, l i czy 65 
tysięcy mieszkańców. Pows ta ło ono na r u ­
inach starożytnej s ławnej s to l icy asy r y j ­
skiej N in iwy . 

Dzisiaj z o lbrzymiego miasta pozosta ło 
ty lko ki lka spopie la lych wzgórz , będących 
nieprzebraną skarbnicą d la a rcheo logów. 
T u wykopano pałac o bogac twach , p r z e ­
chodzących najśmielsze wyobrażen ia i 
s t 3 d przewieziono do londyńsk iego Br i t i sh 
Museum, b ib l io tekę k ró la Assurban ipa la , 
złożoną z p o k r y t y c h p ismem k l i n o w y m 
czterdziestu tys ięcy tabl iczek, w y p a l o n y c h 
z g l iny, u łożonych i ska ta logowanych nie 
gorzej od na jnowszych naszych ks ięgozbio 
rów. Zna jdu ją się tam dzieła t reśc i re l ig i ] 
nej, h is toryczne j , p rzyrodn icze , matema 
tyczne, astronomiczne, t rak ta ty z dz iedzi 
r.y magi i i czarów, a także przeznaczone 
d la haremów przepisy o upiększaniu c ia ła, 
t ref ieniu w ł o s ó w i ba rw ien iu twa rzy . 

Obecne miasto mało ma w sobie c ieka­
wego . Ma lown iczo t y l ko w y g l ą d a j ą różnią 
t e się s t ro jem rozl iczne p lemiona, od k t ó ­
rych się tu ro i . W i d z i s ię: Cha lde jczyków, 
Asy ry j czyków, Jakob i tów, O r m i a n , Kur ­
dów i n iez l iczonych innych'. 

Ku rdow ie noszą d ług ie spodnie w k o l o ­
rowe pasy, zdobne w rzucone tu i tam haf­
towane odwieczne emb lematy : pó łks ięży­
ce, gołębice, swas tyk i . Obecnie fantazja 
hafciarek szuka nowszych źródeł na tchn ie­
nia. Toteż zdarzają się na n o g a w k a c h u 
ich mężów I brac i ba rwne g łośn ik i rad io ­
we, auta i aeroplany. 

Kurdowie są specja l is tami w n ieco­
dziennym rzemiośle nadymania skór w o ł o ­
wych jako pęcherzy, s łużących do sp ławia 
" i a belek T y g r y s e m i Euf ra tem do miejsco 
v/ości nad zatoką Perską, gdzie rosną' t y l ­
ko pa lmy, a więc brak d rzewa b u d u l c o w e ­
go. - Potraf ią oni nadmuchać do stu skór 
dziennie, ALE WSZYSCY, p o m i m o at letycznej 
budowy, umiera ją młodo na p łuca. 

Z w r ó c i ł y naszą uwagę kob ie ty , zanu 
rzone w wodz ie i o d m a w i a i a r * —-
d l i t w y awiające głośno mo-1 wszys tk ich znanych 

i znań . 

no nas. — Jest to sekta chrześci jańska, k tó 
ra obrała sobie za pat rona świętego Jana 
Chrzcic ie la. Zamieszkują zawsze nad rze­
ką, aby rano i w ieczorem móc się w niej 
oczyszczać. Nie jada ją n igdy r yb , ale tak­
że nie zabi ja ją go łęb i , k tóre by ł y ongiś go ­
d łem N i n i w y . 

Naza ju t rz rano autem wyruszy l i śmy ku 
górze Sindżar. 

Za jak imś zakrętem st ruchle l iśmy. 

G romada mężczyzn b ieg ła ku nam przez 
pole. Mie l i na g ł owach o lbrzymie kape lu ­
sze z koguc imi p i ó ram i , na p iers iach pan 
cerze, a w żelaznych rękawicach t rzymal i 
zakrzywione ostrza, k tó rym i w y w i j a l i za­
wzięcie. 

Towarzyszący nam Ang l i k uspokoi ł nas. 
— T o — Ku rdow ie — m ó w i ł ze śmie 

chem, — nie ścinają oni zboża, lecz w y r y ­
wa ją ję rękami . M e t a l o w y m i ostrzami p o ­
s ługują się t y l ko do niszczenia zielska i o 
b rony przed wężami . 

— A le dlaczego ta zbro ja? 

— Chron ić ich ma przed gorącem. Tu te j s i 
mieszkańcy uważa ją , że i m więce j się 
okryć tym cz łow iekow i ch łodn ie j . 

Jechal iśmy do Baadzi , w a r o w n e j s ie ­
dz iby teokratycznego w ładcy Jezydysów, 
emira Saida. 

M i j a l i ś m y w z o r o w o uprawne po la I 
winn ice i plantacje o l iwek, drzew m o r o ­
w y c h i f i g o w y c h . Pracują na nich kob ie ty 
z twarzą odsłoniętą, ale g łową spowin ię tą 
w zwo ju b ia łego muś l inu . Ubrane są w luż 
ne suknie żół te i czerwone. P rzyg ląda ły się 
nam c iekawie , zasłaniając usta, b y ich nie 
skalało nasze nieczyste tchnienie. 

Zda leka , na ska l is tym zboczu, wznos i 
ku niebu w ieżyce romantyczne, stare 
zamczysko. U jego stóp zdaje się szukać 
schronienia n iewie lka w ieś . ' 

T u p r zebywa emir. 

Stanęl iśmy przed c iężk imi w r o t a m i . 
N iewo ln i cy o t w o r z y l i je na oścież. 

Gościnność zwierzchniego kapłana i 
icznego jego otoczenia nie miała sobie 

r ó w n e j . 

Wta jemn iczono" nas we wszystk ie szcze­
gó ły re l ig i i , będącej dz iwacznym zlepkiem 

na Wschodz ie w y -

w a m i jego nie w ięce j mają do czynienia 
od innych śmier te ln ików. Czczą istotnie 
Lucypera , ale jako nawróconego anioła, 
p rzywróconego przez B ó s t w o do łask i . 

Wyobraża ją go pod postacią paw ia . 
Nada l i mu imię t rzykroć św ię te : „ M a ł e k 
T a u s " , czyni A n i o ł — P a w . 

Jedną ze szczególności Jezydysów jest 
iż uważają za w i e l k i grzech spłacanie f iz jo 
logicznego d ługu naturze w miejscu do te­
go przeznaczonym. Rytua ł nakazuje cho­
wać się jak najdalej i , ka jąc się g łęboko, 
zakopać nieczystości . , 

Nikodemski. 

by l i pańs two Johnsonowie. 
Pan Johnson poś lub i ł swo ją obecną ż o 

nę dziesięć lat temu. Przez szereg la t b y ł 
w z o r o w y m mężem, ale w osta tn ich cza 
sach pani Johnson, zakochana w małżonku 
j akby m i o d o w y miesiąc wc iąż jeszcze 
t rwa ł , spostrzegła, że w sercu pana John 
sona ogień mi łosny wyraźn ie gaśnie. Ogar 
nięta rozpaczą, zaczęła szpiegować męża, 
lecz nie w y k r y ł a nic, co b y św iadczy ło , że 
je j miejsce zajęła inna kobie ta . Pan John­
son po p ros tu , zobojętn ia ł na wdz ięk i 
żony. 

N iedawno w róc iwszy w ieczorem do 
domu nie zastał żony, k t ó r a poszła do k i ­
na. Z jad łszy kolację wszedł do gabinetu i 
tam spostrzegł na b iu rku l is t zaadresowa­
ny do pan i Johnson. Po k r ó t k i m wahan iu 
o t w o r z y ł l is t . P. Johnson zaczął czytać i 
w miarę, j ak się zapoznawał z treścią l i s tu , 
coraz gn iewn ie j zaciskał p ięści . Jednoczę-1 
śnie czuł, że w ł o s y stają mu dębem na g ło 
w i e . Jego żona o t r z y m y w a ł a l i s t y m i łosne ! 
Jakiś A r n o Petersen zakl inał ją , aby uc ie ­
k ła od męża, nie gardz i ła p łomienną m i ­
łością i t d . 

— O n nie jest godny tak ie j kob ie ty , n ie 
rozumie T w o j e j anielskiej duszy, a ja nie 

Konferencja ministrów państw sKandynawsKich 

Fragment z konferencji ministrów Spraw Zagranicznych państw skandynawskich, 
która odbyła się w Oslo. Siedzą od lewej . mia. Holsti (F in landia ) , min. Muncli 

( D a n i a ) , min. Sandler (Szwecja) i min. Koht (Norweg ia ) . 

T o są „czc ic ie lk i w o d y " — ob jaśn lo - j Przekonal iśmy się, że z czartem i spra- Zadamy kolonii zamorskich dla Polski! 

śli pan i Johnson będzie nieczuła na jegoi 
p rośby , doprowadz i do strasznej t raged i i . 
„Odb ie rze sobie życ ie " , p isał namiętny 
adorator , „ a l e przed t y m zabi ję Ciebie 
T w o j e g o męża i T w o j e dz iec i " . 

Można sobie wyobraz ić , co się działo W. 
sercu i w g łowie pana Johnsona, k iedy 
przeczyta ł epistołę p. Petersena, zw łasz­
cza zaś końcową groźbę. Ze rwa ł się z krze 
sła jak oparzony i r ew idowa ł szuf lady W 
b iu rku żony. Znalazł jeszcze k i l ka l i s tów 
podobnej t reści , zawiera jących takie same 
groźby . N ie wie le myśląc (n ie jest p rze ­
cież rycerzem, lecz spoko jnym obywa te -
lem) wz ią ł episto ły, zapowiadające zb ro ­
dnię i pob ieg ł z n im i do komisar iatu p o ­
l i c j i . 

K iedy pan i Johnson w r ó c i ł a z k ina, za­
sta ła u siebie komisarza, k t ó r y zażądał, że­
by mu wskazała dok ładny adres niebezpie 
cznego adoratora. Pani Johnson wybuchnę 
ł a p łaczem i cała w pąsach wyzna ła , że ó w 
rozkochany w niej w ie lb ic ie l . . . istnieje t y l ­
ko w je j wyob raźn i . Komisarz wy t r zesz ­
czy ł oczy, a p. Johnson zdębia ł : j ak to?! 
w ięc nie ma żadnego A rna Petersena, k t ó ­
ry tak oszalał z mi łośc i , że g o t ó w jest m o r ­
d o w a ć ? Któż w ięc pisał owe p łomienne 
l i s ty? 

Przypar ta do muru , pan i Johnson w y ­
jąka ła sz lochając: „ T o j a sama je p i sa łam. 
I naumyś ln ie po łoży łam jeden l i s t na b i u r ­
k u męża, b y go p rzeczy ta ł " . Pomys łowa 
małżonka chcia ła w ten sposób podsyc ić 
mi łość w sercu męża wzbudza jąc w n im za 
zdrość. Spodz iewała się scen, awantur , 
w y r z u t ó w , p o k tó r ych m ia ł y nastąpić s ł o d ­
kie p rzepros iny . 

N ie p rzysz ło Jej 'dó g o ł w y , ze p. John* 
son zamiast zawrzeć gn iew iem jak Otel lo* 
będzie się trząsł ze strachu i ucieknie się 
p o d obronę po l i c j i . Kob ie t y nie lub ią t c h ó ­
rzów. Eksperyment pan i Johnson może 
m i a ł n ieoczekiwane s k u t k i ; nie wskrzes i ł 
m i łośc i w sercu p. Johnsona, ale p rzyn iós ł 
u lgę zakochanej żonie... zabi ja jąc uczucie* 
k tó re je j podsunęło tak i d z i w n y pomys ł . 

Skoro do tego doprowadz i ł , pani John ­
son zapewne zacznie szukać „Pe te rsena" 
z k r w i i kośc i . Jeżeli go znajdzie, o j e d n y m 
n iezawodnie będzie dobrze pamię ta ła : źe 
l i s t ów o d kochanka nie k ł adz ie się na b i tu**. , 
ku męża. P. Johnson nie będzie już w o d z o ­
n y na pokuszenie I nie zgrzeszy n iedys* 

j k r e c j ą . | • 

Adam C i e h a l s l i i 

h s i ą / i 
się żenij 
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RAPRENUERJ, „HARNASIÓW" 
ŶMANOWGKIEJFC W POZNANIU 

ggr ' i ap l i c k i , jako Harnaś, p o d -
r f » Prapremiery po lsk ie j ba letu 
- ^ ' f n s k i e g o „ H ̂ r nas ie" , na 

W l e Teat ru W ie l k i ego w Po 
znanie 

— Nie lękaj się, mó j Czury ło , nie lękaj się... Mn ie to 
zostaw i za łatw, co ci polecam. 

— Słucham najjaśniejszego księcia pana. 
— Więc idź, idź i p rzygo tu j się do drogi . . . A tymcza­

sem przyś l i j nam tu Po l i tyńsk iego. 

Pan A lo j zy sk łoni ł się dość nisko księciu o rdyna tow i 
i wyszedł z gabinetu, a przy łapawszy Januarego na ko ry ­
tarzu, powtó rzy ł mu całą rozmowę z rudym Micha łem. 

T e n stary kre tyn zamyśla coś niedobrego — o d ­
rzekł na to January. — Przeczuwam, źe tu odegra się j a ­
k iś ogromny skandal . W i e r z m i pan . Hm. . . to wszystko 
zaczyna mi bardzo nieładnie pachnieć. 

„ — Możeby zawiadomić również i księcia Mac ie ja? 

— Jeszcze nie. N ie w i e m y przecież, k iedy ordynat za­
mierza odbyć gody weselne. M u s i m y poczekać. Na za ­
wiadomien ie księcia Mac ie ja mamy wc iąż jeszcze czas. 
.Tymczasem jedź pan do W a r s z a w y po tego W i ę c k a , 
a gdybyś spotkał p rzypadk iem księcia ordynata s taro-
świeskiego, po in formuj go w bardzo og lędnych s łowach 
o szykowanych niespodziankach. 

— Dobrze, postaram się to zrobić. N o , ale idź pan do 
tego maharadży, bo pewnie n iec ie rp l iw i ^ ię tam. 

January pożegnał pana Alo jzego i udał się do o rdyna­

ta. Zastał go przeglądającego jakieś papiery, k tóre , gdy 

January stanął w d rzw iach , ordynat natychmiast ukry ł 

w szufladzie b iurka. 

— M ó j Po l i t ku — odezwał się książę — doszedłem 
do wn iosku , że w łaśc iw ie nie mam już dłużej na co cze­
kać i postanowi łem przyśpieszyć odprawienie godów 
weselnych. Dlatego cię tutaj właśnie wezwa łem. 

— Słucham, naj jaśniejszy książę panie. 
— Chyba Czury ło powiedz ia ł c i już , do kogo masz 

napisać i prosić na moje gody weselne. 

— Owszem, powtó rzy ł mi polecenie. 
— Oprócz tych osób n ikogo więcej nie zawiadamiać. 

Księżna L u d w i k a , kochana nasza jedynaczka, sama się 
o f iarowała do nas z w izy tą , przypuszczam więc, że traf i 
właśnie na naszą uroczystość fami l i jną. Należy je j się to, 
owszem, nawet bardzo należy. Jest to przecież nasze j e ­
dyne dziecko, które bardzo kochamy. 

January nie poznawał zupełnie księcia w tej c h w i l i . 
Do czego ten cz łowiek szalony zamierzał? Co p lanował? 
Pol i tyńsk iemu przyszło na myś l , że chyba okazja lepsza 
n igdy się już nie t raf i , więc podsunął księciu panu : 

— Naj jaśnie jszy książę panie, pozwalam sobie po ­

korn ie przypomnieć obietn icę księcia pana odnośnie B o -
żyda r o w k i . 

— Aha , dobrze, dobrze, że m i przypomnia łeś. Spro­
wadz isz m i tu notar iusza, z k t ó r y m mam. wie le spraw do. 
omówien ia , do napisania i tak da łe j . 

— Na k iedy naj jaśniejszy książę pan życzy sobie w i ­
dzieć go w Bab ipo lu? 

— W c iągu tygodnia, mó j Po l i t ku , najdalej, w c iągu 
tygodnia . Oprócz aktu na dożywoc ie dla ciebie na B o -
źydarówce, mus imy sporządzić jeszcze inne akty, legaty, 
darowizny , aby w ie lu z w ie rnych mi i oddanych ludzi 
pamięta ła te gody weselne, najszczęśliwsze dla mnie 
w ca łym życ iu . 

'— Z góry pokorn ie dziękuję ks ięc iu panu. 
— Zatem.. . tak, tak — trzeba kończyć, trzeba k o ń ­

czyć, m ó j Po l i t ku . Z a j m i j się wszys tk im i sprawami na 
mie jscu, p rzygo tu j przy jęc ie na k i lkanaście osób, s ło­
w e m , pomyś l o wszys tk im . Czury ło za ła tw i sprawę d u ­
chownego, pojedzie po owego W i ę c k a . 

Pjol i tyński nie rozumia ł wp rawdz ie 'dróg myś lowych 
księcia pana obecnie, ale też i najmniej dbał o to . D l a 
niego najważniejszą sprawą w obecnej c h w i l i by ła B o -
źydarówka , a wszys tko inne — niech p łyn ie jak che-;. 
Skoro książę ordynat chce się żenić z „ m a d a m ą " Suchy-
staw, niech się żeni , Po l i tyńsk iego nic to nie obchodz i ło . 
Rudy M icha ł zawsze na punkcie n iewieścim b y ł post rze­
lony i wyczyn ia ł często takie skok i , k tóre zadz iw ia ł y nie 
ty lko jego najb l iższych, ale budz i ł y powszechną sen­
sację. 

K iedy January odszedł, aby niezwłocznie zająć się 
spełnieniem zleceń ks ięc ia pana, stary ordynat połączył 
się telefonicznie z adwokatem Nowos ie lsk im. 

— Jak tam moje sprawy, mecenasie? — pyta ł . 
— Wszys tko uk łada się pomyśln ie , książę panie — 

odrzekł adwokat . — Dokument o unieważnieniu małżeń­
s twa z Roty rzymskie j z łożyłem u sędziego i sprawa skie­
rowana została na umorzenie. Zapowiedz i ważne do tych­
czas. Wys ta rczy , gdy książę pan z w ie lmożną panią Su-
chystaw uda się do zarządu gminy dla podpisania aktu 
ś lubu cywi lnego. 

— T o dobrze. W y b i e r z się pan do mnie ju t ro lub po ­
jut rze z notar iuszem, gdyż pragnę sporządzić pewne akta 
w przeddzień moich godów weselnych. 

— Za ła tw ię to księciu paau. 
— Zatem — żegnam. 
— Do widzen ia . 
Ordyna t powsta ł . By ł dnia dzisiejszego, mimo bardzo 

nieprzyjemnego listu księżnej L u d w i k i , rad z siebie 
i z całego na ogół świata . W myś lach zaś powta rza ł so­
bie, że jiednak, m i m o tak g w a ł t o w n y c h sprzec iwów, n i ­
czego p rzec iwn icy jego nie dokona l i , zamiarów jego po­
krzyżować im się nie dało. 

Z uśmiechem na ustach poszedł do „ na rzeczone j " , { 
— Moja G igo — rzekł na samym wstęp ie — wszyst­

ko załatwione tak, że choćby dzis ia j możemy się zwią­
zać aktem ś lubu. 

Pani Żanetka spojrzała na księcia, nic nie pojmując. 
T o ż za ledwie p rzed godziną może rozeszli się od śnia­
dania, p rzy k t ó r y m książę pan nawet słowem a t y m nie 
wspomina ł i oto te ra* przychodzi i ogłasza }ej tak k a p i ­
talną nowinę. W pierwszej chwil i uszom własnym w i e ­
rzyć nie chc ia ła . 

— Czy to istotnie prawda, AWchasłu?, 
.. — A ty chciałabyś, żeby nie było prawdą? 

— A c h , t y dz iec iaku, przecież wtesz, że Jedynym p r a ­
gnieniem moim jest zostać two ją p rawną , legalną ion$ 
i dać szczutka w nos tym wszys t k im , którzy tak bardzo) 
nam są p rzec iwn i , a c iebie jtrź dz is ia j p ragną włożyć do) 
t rumny. 

Książę M icha ł sk rzyw i ł się bardzo n ieprzy jemni* . N i e 
lub i ł ogromnie , k iedy k toko lw iek wspomina ł p rzy n im 
trumnę lub podobny żałosny mebel . N ie mnie j jednak 
rozchmurzy ł się n iebawem i nawet uśmiechnął do uro­
czej Żanetk i . 

— Jak ty śl icznie dzisiaj wyg lądasz, moje ty na jm i l ­
sze s tworzonko ! — zachwyc i ł się nawet j e j wyg lądem. 
— Strasznie się cieszę, że to już skończy się n iebawem 
i nie będę musia ł żyć w tym przymusie mora lnym, pod 
obuchem nieustannych oskarżeń niecnych p ismaków, k t ó ­
rzy wt rąca ją się gwał tem do mo ich spraw czysto p r y ­
wa tnych . Powiedz, najmilsza, co k o m u do tego, że my 
oboje kochamy się i pragniemy własnego szczęścia? 

— T o jest ty lko zawiść ludzka, M ichas iu , nic, ty lko 
zawiść. A le my będziemy wyżs i ponad mierności ludz­
kie i ponad nikczemne ludzkie namiętności. Nasza m i ­
łość wzajemna, tak w ie lka i czysta będzie nam p rzewo­
dnik iem na bezdrożach życia i n igdy nas nie zawiedzie. 
Sam wiesz, j ak bardzo cię kocham, ile uczuć w łoży łam 
w tę mi łość dla ciebie. 

— A c h , i ia kocham cię, G igo . bardzo kocham. 

,'(d. c. n . ; 
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ZE 
fycie Wirszswy w kilku •ścrszic* 

Inwes tyc je budowlane w pracach Za ­
j a d u Mie jsk iego Warszawy s tanowi ły w 
ubieg łym czteroleciu poważną pozycję. — 
W y d a t k i na te inwestyc je w ciągu ostatnich 
ośmiu lat wzros ły o 73 procent. Zes tawie­
nie zaś wzrostu kubatury n o w o w y b u d o w a -
nych ob iek tów ze wzrostem kosztów tych 
i r iwestycyj pozwala na wyc iągnięc ie ko ­
rzystnych w n i o s k ó w o kalku lac j i i o rgan i ­
zacji mie jsk ich inwestycy j budow lanych , 
które pre l iminowane w budżecie 1937/38, 
ociągają sumę około 7 mi l ionów. N a j w i ę k ­
sze w y d a t k i by ł y przewidz iane na budown i 
c two szkolne, potem gmachy b iu rowe, b u ­
dowę Muzeum Narodowego , Domu T u r y ­
stycznego i t. p. Z poważną sumą również 
weszło do budżetu b u d o w n i c t w o szpi talne, 
obejmujące g łówn ie inwestyc je w szpi talu 
Dzieciątka Jezus. 

N a roboty budowlane przeznacza się w 
bieżącym roku na razie około 8.7 m i l i onów 
z łotych. Suma ta obejmuje budown i c two 
szkolne, W y d z i a ł Z d r o w i a i Opiek i Społe­
cznej , budowa be tonown i , reszta zaś su­
my podzielona jest między Inspekc ję H a n ­
d lów? . A r j r i l , Z O M i budowę a rch iwum. 

* * • 
W związku z ogó lnym planem rozsze­

rzenia sieci t r a m w a j ó w mie jsk ich , dyrek­
cja t r a m w a j ó w i autobusów uruchomi ła 
na wiosnę roku ubiegłego podstację p ro ­
s town i ków w Wie rzbn ie i rozpoczęła j e ­
sienią roku ubiegłego budowę podstac j i 
p ros town i ków na Żo l iborzu. Przebudowa 
by łe j cegielni miejsk ie j na podstację p r o ­
s town i ków jest ukończona. Podstacja u r u ­
chomiona będzie p rawdopodobn ie w p ier ­
wszych dniach czerwca, po p rzeprowadze­
niu p rób . 

W p ie rwszym tygodn iu kw ie tn ia l iczba 
robo tn ików, zat rudnionych na mie jsk ich ro 
botach pub l icznych, zwiększyła się o oko ­
ło 850 osób, osiągając na dzień 9 b m . l icz­
bę pracujących 5673. 

Krafeczki 
TEMPERAMENT STASIA. 

Sąsiedzka bójka 

NIESMAK oraz przykry zapach z ust usuwa 
skutecznie pasta do zębów Chlorodont 

Choćby by ł nie ty lko ch łód, ale trzaska 
j a c y mróz, choćby wiosna w y d a w a ł a się 
być od nas jeszcze bardzie j da leka, niż jest 
obecna, gdyby bliższe nam by ły w y p a d y 
narciarskie, niż pro jek ty na ma jówkę , i tak 
każdy z nas w iedz ia łby , że zbl iża się szyb­
k imi k rokami Wie lkanoc . 

Obwieszczają ją nam bow iem nie ty le 
znaki na niebie, ile znak na z iemi, a przede 
wszys tk im t zw. porządk i świąteczne. Od 
czasów, gdy ludzie posiadają m ieszkan ia 1 księciu - panu? A dawać grosze na u t rzy -
istnieją już świąteczne porządk i , stanowiąc 1 m a n > e to wypada? A , żeby żona pana b ra ­

na dwa dni z b iu ra , bo muszę z Marys ią w y 
nosić materace na d w ó r ? Weź sobie do­
zorcę do pomocy, a mnie g ł o w y nie zawra ­
caj 1 

— Dozorcę? A dozorca, myśl isz, że dar 
ino będzie rob i ł? Masz za dużo p ieniędzy? 
N ie w iem, jak związać koniec z końcem — 
rozpuszcza się po tok żoninej w y m o w y — 
a ty hrabiego odwalasz i dozorcę każesz 
wo łać? A tobie nie łaska? N i e wypada 

Śmigło samolotu 

s rzas*afo głowę mtfhaniiUNH, 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Straszny wypadek wyda rzy ł się o g . 3 

po po łudn iu na lotn isku przy szosie Szu­
b ińsk ie j . Podczas p róbowan ia s i ln ika u -
godzony został śmigłem g łowę mechanik 
25- le tn i Bernard Moryks iew icz . Śmig ło roz 
płata ło nieszczęśl iwemu g łowę tak, że 

mózg rozprysł się i Moryks iew i cz poniósł 
śmierć na mie jscu. 

Wst rząsa jący wypadek w y w o ł a ł po ­
wszechny żal wś ród ko legów tragicznie 
zmarłego mechanika. Trag iczn ie zmar ły 
osieroci ł żonę i dziecko. 

stare, zakorzenione zło 
Już od poniedz ia łku zaczyna się co pól 

roczna pogaduszka. Żona w niedzielę w ie ­
czorem zwraca się do męża n iby od n iech­
cenia: 

— Ju t ro musisz wstać o p ią te j ! 
— H ę ? O piąte j po po łudn iu? A po 

l icho mam tak d ługo spać, przecież mu>zę 
iść przed obiadem do pracy. 

•»- N i e o p ią te j po po łudn iu , ale o p ią ­
tej r . no . 

— B ó j się Boga , kob ie to , co c i tam 
znowu padło na mózg? 

— Zapomnia łeś chyba, że święta nad ­
chodzą? 

— A n o , nadchodzą, nadchodzą! C~uję, 
że nadchodzą, codziennie wyc iągasz ode 
mnie ostatnie pieniądze... A le dlaczego 
mam jeszcze wstawać o piątej rano? 

— Bo zaczynamy świąteczne sprząta­
n i e ! 

— N o , to zaczniesz o ósmej . 

— N i e . N i e zdążymy, j ak będę zaczy­
nała o ósmej. . . a zresztą zapomnia łam ci 
powiedzieć, Żebyi się jutro zwo ln i ł z b i u ­
ra, bo będziesz pomagał M a r y s i wynos ić 
materace i kozetkę do t rzepania na dwór . 

— N i e ! 
— A leż musisz jej pomóc, bo przecież 

ja n ieporadzę! N ie macie w b iurze dużo 
robo ty to szel chętnie cię zwolni. 

— Czyś ty oszalała, kobieto? W y o b r a ­
żasz sobie, i e pójdę do szefa 1 powiem mu: 
panie szefie kochany, proszę mnie zwolnić 

Płacz na pogrzebie Cyganki 
•a Niezwytur O R S Z A K Ż A Ł O B H T . mm 

Z Poznania donoszą: 
Od przeszło tygodn ia p rzebywa w Po­

znaniu duży tabor cyganów z Ma łopo l sk i , 
z nad granicy rumuńsk ie j , śn iadz i koczow­
nicy rozb i l i obóz pomiędzy torami ko le jo­
w y m i na Solaczu. 

Przy porodzie ósmego dziecka, zmarła 
w tym obozie jedna z Cyganek, 40- le tn is 
Ma r i a B ie lo . 

Odby ł się pogrzeb zmarłej C y j a n k i , któ 
ra by ła kato l iczką. 

- N iecodz ienny orszak ża łobny ze star­
szyzną cygańską na czele, wy ruszy ł z obo­
zu przed kościół paraf ia lny w Sołaczu, 
gdzie ks. w i k . Pawlaczak poświęc i ł t r u m ­
nę ze zw łokami zmar łs j Cygank i , po czym 
kondukt , poprzedzany przez wyna ję tą 
przez Cyganów p rywa tną ork iestrę dętą, 
składającą się z dziewięc iu muzykantów', 
ruszył na odleg ły cmentarz go lęc ińsk i . 

T u ż za karawanem kroczy ł mąż zmar­
łej w raz z wodzem Cyganów. Mężczyźn i 

szli w w ie l k im skupieniu i ca ł kow i t ym m i l ­
czeniu, natomiast Cygank i , k tó rym p o z w o ­
lono iść w ogonie konduk tu , w raz z dzie­
ćmi , głośno p łaka ły i zawodz i ły . 

N a cmentarzu, nad o t w a r t y m grobem, 
po modłach i śpiewach l i tu rg icznych ka­
płana, gdy pierwsze g rudk i ziemi uderzy­
ł y o w ieko t rumny , żałosny lament klęczą­
cej wko ło nabożnie braci cygańsk ie j , stał 
się powszechny. 

Ba rwne łachmany, bose dzieci , m imo 
szalejącej zadymk i śnieżnej, zawodzenia i 
gard łowy śpiew Cyganów, rozpacz w d o w ­
ca i jednego z synków, k tó rych przemocą 
oderwano od świeżej mog i ł y żony i ma tk ! , 
wszystko to razem by ło bardzo n iezwykłe 
dla g rupy p r zypadkowych uczestn ików w 
pogrzebie Cygank i , śp. M a r i i B ie lo , którą 
śmierć zaskoczyła w Poznan iu , w czasie 
jednej z wędrówek je j p lemienia, koczują 
cego od w ieków . 

biego chodzi ła przez święta w starych ła 
chach, to wypada? Oooo, j a nieszczęśl iwa, 
po com w ogóle za takiego wychodz i ła za 
mąż! św ię te j pamięci mamusia zawsze mi 
m ó w i ł a , że ty lko zmarnuję sobie z tobą ży­
cie, i miała świętą rac ję ! N i e na darmo cio 
cia Kundz ia ostrzegała mnie, że źle ci z 
oczu patrzy i musisz być lekkomyś lny 1 n i ­
gdy na dom i rodzinę nic zapracujesz... 

T u zaczyna się seria sz lochów i , ,o-
c h ó w " i mąż ma do w y b o r u dwie d r o g i : 
jeżel i jest czuły a w r a ż l i w y na łzy n iew ie ­
ście, nawet własnej żony, to mięknie i zwal 
nia się z b iura i dźw iga stare, zakurzone 
materace, albo też trzaska d rzw iami i w y ­
chodzi na pół dnia z domu , szczęśl iwy, źe 
udało mu się w taki ł a t w y sposób w y r w a ć 
się do kompan i i p rzy jac ió ł . 

K O L E . 
K o ł e , Stanis ław K o l e , z u l icy Pop ie lne j , 

zapewne nie chodzi w obecnym okresie do 
szynków, sądząc bow iem z jego wspó ł ży ­
cia sąsiedzkiego, nie w i c i u posiada p rzy ­
jació ł . K o ł e pałał szczególną niechęcią do 
swego sąsiada, Mar iana Kub is iaka . W s ty ­
czniu roku bieżącego o wczesnej rannej go 
dż in ie , K o ł e pok łóc i ł się znowu z K u b i s i a ­
k iem z jak iegoś n iezbyt ważnego powodu 
i pob i ł go, zostawia jąc na twa rzy pamią tk i 
w postaci s in iaków. 

Sąd Grodzk i skazał Stanis ława K o ł e na 
85 z ło tych g r z y w n y , z zamianą w razie nie 
ściągalności na siedem dn i aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

itiy w 
w przy brzeżnej W i k l i n i e . 

Z Ł ę g n o w a donoszą: 
Makabrycznego odkryc ia dokonano 

przed południem pod Ł ę g n o w e m . N a brze­
gu W i s ł y w w ik l i n ie znaleziono zw łok i nie­
znanej kob ie ty w niebieskim kost iumie ką­
p i e l o w y m w tak s i lnym rozkładzie , źe n ;e 
udało się na razie rozpoznać zw łok . P r a w ­
dopodobnie kobieta padła ofiarą kąpie l i w 

Wiś le już latem ubiegłego roku . Wobec 
rozkładu zw łok , w ieku kob ie ty ani też b l i ż ­
szego rysopisu nie można podać. 

Wzros t nieznanej top ie l icy wynos i — 
1.64 m, ma pełne uzębienie i na lewej ręce 
zegarek okrąg ły ze skórzanym paseczkiem. 
Z w ł o k i przewiez iono do kostn icy. 

Ś R O D A , 13 K W I E T N I A . 
1 inne Rozgłośnie Polskie 

Warszawa 1 (Raszyn) 
1S.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 W ojczyźnie białego kotka — pogadanka dla 

dzieci starszych 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Wieniec pielnl ludowych pomorskich — » 

Torunia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Każdy Polak rodzi ile żołnierzem* — od-

ezyt 
17.15 Popularna muzyka kameralna 
17.50 Służba wojskowa w Police niegdyś 1 dzll — 

pogadanka 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Muzyka s płyt 
18.50 Program na jutra 
18.35 Audycja dla wil 
19.00 „Św. Franciszek rozmawia i lułtanem" — 

fragment a powIrScl Zofii Kossak 
19.20 Recital śpiewaczy 
19.35 Prawo czytelnika — prawo pliarza (dialog) 
19.N Pogadanka aktualni 
20.00 Podroż po Morzu Śródziemnym — koncert 

^ ^ ó T r y ł v T t ó T v y ( p ł y t y ) ^ ^ 

20.45 Dziennik wiersorny 

Toast z pantofelka panny młodej 
powodem Krwawego zatargu na wesela 

Z Częstochowy donoszą: 
Jeden z zamożnie jszych gospodarzy ze 

wsi Gnaszyn Do lny , Palacz, w y d a w a ł cór­
kę za syna ro ln ika z sąsiedniej ws i Ł o j k i , 
Olszewskiego. Wesele by ło huczne i weso­
łe, zakończyło się jednak t ragicznie, jak 
tyle innych wesel na w s i . 

K o ł o pó łnocy , k iedy uczta weselna mia 
ła się już ku k o ń c o w i , jeden z gości , W ł a ­
dys ław Kaczmarzyk , podszedł do panny 
młode j , ściągnął j e j , mimo pro tes tów, pan ­
tofelek z nogi i ś redn iowiecznym zwycza ­
jem napełn iwszy ten o ryg ina lny puchar 
wódką , wzn iós ł toast, po czym domagał 

się, aby panna młoda wykup i ł a t rzewiczek 
T o efektowne wystąp ien ie Kaczmarzyka 
nie podobało się Kaz im ie r zow i Gra jcaro­
w i , k tóry począł w y r y w a ć pantofelek. P o d ­
czas szamotania się obu gości pantofelek 
poszarpany został w k a w a ł k i . Wreszc ie 
udało się usunąć z izby Kaczmarzyka , k tó ­
ry pobiegł na skargę do swego przy jac ie­
la, a pow inowa tego Palacza, Jana Mazura . 

Po chw i l i usłyszano k rzyk i i jęk i na 
podwórzu . Okazało się, że Mazu r napadł 
na Romana Olszewskiego, bra ta pana m ło ­
dego I pchnął go nożem w okol icę serca. 
Olszewsk i po k i l ku godz inach zmar ł . 

E p i l o g tego k rwawego zajścia rozegrał 
się obecnie przed Sądem O k r ę g o w y m w 
Częstochowie. N a ław ie podsądnych za­
siadł Jan Mazur , oskarżony o zabó js two 
Olszewsk iego. Podsądny przyzna ł się do 
zabó js twa, t łumaczy ł się jednak, że został 
zaatakowany przez Olszewskiego i w o-
bronie własnego życia musiał uciec się do 
noża. 

Sąd skazał zabójcę na 10 lat w ięz ien ia . 

20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.45 Rozmowa wielkotygodniowa — ks. Jan Z le . 

ja a Polesia 
22.00 Muzyka religijna — i Poznania 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wlec/oi nego, 

pfleglad prasy l komunikat mateorologtrzny 
ŁÓDŹ. /n/c Raszyn, oraai 

14.00 Koncert fyczen 
15.00 Literatura praes mikrofon dla wir' ikicht 
15.10 Muzyka s płyt 
15.27 Łódzkie wisdomoicl gtołdowo 
18.10 Wiadomości sportowa lokalna 
18.15 Muzyka symfoniczna i płyt 
18.40 Pogadanka społeczna pt. ..Strzelry a obrona 

przeciwlotnicza w Lodzi" 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Koncert kameralny 
20.30 Felieton popularny pŁ „Opinia publiczna" 
23.00—23.30 Muzyka nastrojowi — płyty 

C Z W A R T E K , 14 K W I E T N U 
Warszawa 1 (Raszyn) 

I Inne R o z g ł o ś n i * Polskie. 
6.15 Piela poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Mitsyka i płyt 
7.00 Dziennik porann, 
7.15 Muzyka a płyt 
8 00—11.57 Przerwa m 

11.57 Sygnsł czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 A o d y r j a południowa 
1S.00— 15.J0 Przerwa (programy lokalne) 
15.S0 Wiadomości gospodarcza 
15.45 Wędrówki muzyczno — audycja dla mTodtiei 

ł y — a Wilna 
16.15 Koncert kameralny — s Katowic 
17.00 Wiedza i k r a i k u : Sienkiewicz jako publlcy 

sta — odczyt (ze Lwowa) 
17.15 Męka Puńska w pieśni ludowej (z Krakowa) 
17.50 Poradnik sportowy i wfannmnW sportowe 
18.10 Skrzynki ogólna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla młodzleły wir H o r i 
19.00 „Miguel Manara" — misterium 0 » W a M l . 

łosza 
20.00 Pogadanka aktualna 
20.10 Recital fortepianowy Z. Rob re wieżowej 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka s płyt 
21.45 Rozmowa Wielkotygodniowa — ks. Jan Zieją 

i Polesia 
22.00 Koncert Slow. Miłośników dawnej Muzyki W! 

Warszawie 
22.50 Ottatnie wiadomoicl dziennika wieczornego 

przegląd prasy i komunikat meteorologie*-
23.10—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDt, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muzyka operowa — płyty 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 O wszystkim p 0 troszku 
15.10 Utwory Ludomira Róayr:kiego — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomołei giełdowe 
18.10 Wiadomoicl aportowe lokalne 
18.10 Odpowiedzi na listy w sprawach technicznych' 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka i pieśni nastrojowe — płyty 

J. LENOIRE . 

Paweł stał ko ło przystanku ntetro w o d ­
dalonej dzielnicy Paryża, czekając na M a r ­
tę. T rzyma ł przed sobą zmiętą gazetę i u-
dawał , że czyta. Co pięć minut wynurza ł 
się z podziemi t łum nowych pasażerów, 
k tóry go unosił na brzeg chodn ika . 

— Cóż za obskurna dzie ln ica! — ode­
zwał się nareszcie, dźwięczny głosik. — 
Całe trzydzieści pięć minut tu jecha łam! 

— Ach , jak to dobrze, że włoży łaś gra­
natowy kost ium — wykrzykną ł , wyc iąga ­
jąc do niej rękę. 

— Tak mnie o to prosiłeś, źe dlaczego 
nie miałam ci zrobić p rz . .efflności? 

Rozglądała się dokoła. N igdy tu nie 
była. Nie k rzyw i ł a si• gdyż wieczór zapo­
wiadał się przy jemnie : by ło to pierwsze 
ich umówione spotkanie. 

Opowiedz ia ła ze śmiechem, ia>kich m u ­
siała użyć w y k r ę t ó w , żeby się zwoln ić 
wcześniej z biura. Na podziękowanie poca 
łowa ł ją w rękę. 

— Dz iwn ie się dziś ubrałeś — zauwa­
żyła. — Nie znam tego garn i turu. W y g l ą ­
dasz niemodnie. 

— Masz rację — przytaknął lekko zmie 
S Z a n y . — T o ubranie sprzed trzech lat, 
lecz uważałem, że będzie stosowne na dz i ­
siejszy wieczór. 

— Mus i być skąpy, a w każdym rar ie 
kro i na dz iwaka — myślała Mar ta , nady­
mając usta. 

Sama chętnie by łabv sic wystrot ta od ­

świętnie, ale bała się zbudzić czujność 
matk i , a zresztą P a w ł o w i właśnie tak się 
podobała. 

— Dokąd mnie zaprowadzisz na kola­
cję? — zapytała. 

—Zobaczysz , b idz ie to niespodzianka. 
Lecz mamy czas przespacerować się t ro­
chę. 0 

W z i ą ł ją pod rękę i skręci ł w lewą, w 
źle zabrukowaną ul icę, zakończoną schod3 
mi . M i j a l i jakąś dzielnicę, burzoną z naka­
zu władz magist rack ich. W idać było na pół 
rozwalone wnętrza, ściany z obdar tymi *a-
petami , ramy okienne bez szyb i stosy że­
lastwa. 

— Trzeba przyznać, że masz talent do 
organizowania wycieczek — westchnęła 
Martaf. 

— Czy nie uważasz, źe bardzo tu ma­
lowniczo? — zapytał . — Patrz, na lewo 
widać dzwonnicę kościoła Świętego Ambro 
żego, a te dymy , białe i czarne, to dworzec 
Wschodn i . 

Zmruży ła oczy, bo raził ją blask zacho 
dzącego jaskrawo słońca i stanęła ty łem. 

— Och, zostań tak p c h w ; ' - i 
sił. — Promienie słoneczna ozłacają ci w ło 
sy i wyglądasz, jak b londynka. 

— Sądzi łam — odparła kwaśno — tv 
lubisz szatynki . . . 

— T y podobasz mi się zawsze — uspo­
koi ł ją . 

Dłuższy czas mi lczel i obo je : on pogrą ­
żony w melanchol i jnej zadumie, ona rozwa 
zająca g łęboko nasunięty je j problemat. 

— G d y b y m sobie kazała ut lenić, albo 
odbarwić w łosy — odezwała się wreszcie 

— toby by ło w domu p iek ło I Chociaż nie 
sądzę, żeby mi by ło z t ym do twarzy prcy 
moich brw iach i oczach... 

Zazwycza j przy każdej okaz j i , s ławi ł 
je j „cudne p iwne oczęta" , tym razem j e d ­
nak zapomniał o komplemencie. 

Szedł z oczami spuszczonymi, patrząc, 
jak m ia rowo stąpają obok siebie jego spor 
towe, żółte wygodne buty i je j wąziutk ie 
lakierowane pantofe lk i . 

Skręcali w coraz to inne ciasne u l iczk i . 
Mar ta szla posłusznie za swym p rzewodn i ­
k iem, k tó ry zdawał się doskonale rozpo­
znawać w tym lab i rync ie . 

—^ By łem tu ty lko raz, przed trzema 
laty, ale posiadam zdolność or ientowania 
się w terenie. 

Spojrzała na niego. 

— Zawsze musi używać wyszukanych 
wyrażeń — wzruszała ramionami . — W ł a -
sc wie mało zabawny jest ten spacer... 

Poczuła się zmęczona i miała właśnie o 
tym powiedzieć, gdy stanęli przed balustra 
clą parku But tes-Chaumont . 

Wesz l i przez małą boczną fur tkę. 
Dz iewczyna się ucieszyła na w idok ele­

ganckiego baru. 

— Idziemy na kolac ję! — klasnęła w 
ręce. 

— Ałe nie tuta j , kochanie. Zaprowa­
dzę cię do innej restauracj i , w głębi parku 
Tu ta j jest za hałaś l iwie. 

Chcąc nie chcąc, Mar ta poszła dalej . 
— Ja'ka śl iczna d różka ! — wykrzyknę ła 

— Chodźmy tędy! 
— O, nie — oparł się stanowczo. 

Ściemni ło się zupełnie, gdy przysz i i i na 
drug i koniec pa rku . 

Nie czując nóg, Mar ta usiadła przy 
p ie rwszym z brzegu sto l iku na restauracy] 
nym tarasie. 

Paweł wzią ł torebkę i rękawiczk i , k t ó ­
re rzuci ła na krzesło, i stanął zakłopotany. 

— W łaśc iw ie — powiedz ia ł nieśmiały 
— gdybyś nie miała nic p rzec iwko temu 
wo labym usiąść na piętrze. T u za chwi ię 
zrobi się zimno. 

Wsta ła z widoczną niechęcią. 
Na sali m łody cz łowiek sk ierował się 

bez wahania ku nakry temu na dw ie osoby 
s to l i kow i pod ścianą. Okno było otwar te. 

— Będzie nam tu doskonale — szepną' 
Wz ią ł Mar tę za rękę. Zauważy ł , że sta 

rannnie wy lak ie rowa ła paznokcie i szepnął 
je j parę czułych s łówek. 

Usiadł nie naprzeciwko, a obok nie j , 
ale widz ia ła , że w zamyśleniu przebiega 
wzrok iem po ścianach, ogląda wyb lak łe 
sztychy w pozłacanych ramach i >ztirkaie-
rie na suficie. 

Straci ła humor i apetyt . 

G d y kelner przedstawi ł kartę, wybra ła 
pierwszą lepszą pot rawę. 

On zaś sobie obsta lował sandacza w 
majonezie, omlet z groszkiem i sałatkę 
z pomarańcz. 

— Właśc iw ie mógłbyś jeść ro samo. 
co i ja — burknęła urażona. 

— Widz isz , ja muszę obserwować pe­
wną dietę... Zwłaszcza wieczorami. . . 

— Aż milo mieć do czynienie z tak roz 
sądnym cz łowiek iem — roześmiała sie i r > ' 
nicznie 

Nie mów i l i p raw ie n i c 
Przy deserze panienka zapyta ła : 
— Czemu nie patrzysz wcale na mnie? 

FMam wrażenie, że każda inna z p o w o d z e -
1 triem mogłaby tu siedzieć zamiast mnie. 
Dop rawdy , czuję się dziś z tobą jak sta-
tys tka! 

Zerwa ła się raptownie z miejsca. 

— M a m rację, jestem statystką! — za­
woła ła . — I rozumiem teraz całą tę dz i ­
waczną wycieczkę. Byłeś tu już k iedyś z 
k i m innym i potrzebna ci by łam ty lko do-
odświeżenia wspomnień. Nie wiedz ia łam, 
źe taki bywasz w i e r n y ! Winszu ję c i ! T o I 
rzadko się dzisiaj zdarza! — szydziła co­
raz gwa ł town ie j , po łyka jąc łzy. — W s z y t ­
ko mi się wyda je jasne: i ten upragniony 
przez ciebie mój granatowy kost ium, i twó j 
dawny garni tur , i ten zachwyt nad b lond 
włosami. . . Szanowny pan w y b r a ł się na ' 
pobożną p ie lgrzymkę i chciał dla tym w h k 
szego wzruszenia odbyć j ą we dwo je i . . 
Szkoda, że ta umi łowana tej komedi i nie , 
w idz i . Zmiękczy łbyś może je j serce! 

— Nie m ó w tak, Mar to ! . . 
— A to dlaczego? 
— Bo ona tego już widzieć iv 

Już będzie rok... 
Oczy mu się zaszkl i . 
Spojrzała na niego, i nagle zami lk ła . ' 

Usiadła znowu. 
— Nie mam do ciebie żalu, Pawle * ; 

mówi ła łagodnie. — T y l k o uważam, źe n i * 
jestem tu potrzebna. I smutno m i , bo mnie ; 

przecież We kochać nie i d z i e s z . . . 
T L K w . 
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^ P O R T . 
po pizerwie świątecznej 

wznowien ie rozgrywek o mistrzostwa ligi PZPN 
Po przerwie świątecznej wznowione zo 

staną w dniu 24 bm. r o z g r y w k i p i łkarsk ie 
o mis t rzos two L i g i P Z P N . Program n a j ­
bl iższych spotkań przedstawia się nastę­
pująco: 

24 bm. o godz. 16.30 wa lczyć będą: w 
Krakowie — Cracov ia — W a r t a , w W a r 
szawie — Polon ia — Ruch, w Ł o d z i — 
ŁKS — W i s ł a , w Chorzowie — A K S — 
Warszawianka, w W i l n i e — Śmig ły — Po 
goń. 

1 maja o godz. 17 -e j : W i s ł a — Craco 
v | a w K rakow ie , W a r s z a w i a n k a — Po lo ­
nia w Warszaw ie , Pogoń — Ł K S we L w o 
wie, Ruch — W a r t a w W i e l k i c h H a j d u ­
kach oraz Śmig ły — A K S w W i l n i e . 

8 maja o godz. 17.15: Cracov ia — Śmi 
gły w Krakow ie , Po lon ia — Pogoń w e 
L w o w i e , W a r t a — W i s ł a , w Poznan iu , 
ŁKS — A K S w Łodz i , oraz Ruch — W a r 
szawianka w W i e l k i c h Ha jdukach . 

15 maja o godz. 17.15: W i s ł a — Ruch 
w K rakow ie , Warszaw ianka — ś m i g ł y w 

Warszaw ie , Ł K S — Polon ia w Łodz i , Po 
goń — W a r t a we L w o w i e oraz AKS — 
Cracovia w Chorzowie . 

Polska-Węgry w końcu czerwca? 
Przygotowania P Z P N do mistrzostw świata. 

Na posiedzeniu Po l . Zw. P i ł k i Nożnej 
w poniedziałek wieczorem, zastanawiano 
się n i . i n . nad całokształtem przygo towań 
polsk ie j reprezentacj i p i łkarsk ie j do m i ­
strzostw świata , w k tó rych drużyna polska 
rozegra, jak w iadomo, swó j p ierwszy necz 
5-go czerwca w Strasburgu z Brazy l ią . 

Poruszono rn. in . sprawy urządzenia 
poza meczem z Ir landią C22 maja w W a : -

P o m e c z u ac 

bokserzy wypróżnili 
r a m i was 

maniero. 
W czasie bokserskiego meczu Polska 

— W ę g r y w Budapeszcie związek bokser 
ski o f ia rował Po lakom pięknie rzeźbiony 
„ k u l a c s " . Jest to rodzaj drewnianej m a ­
n ierk i , w które j pasterze byd ła (cs ikos i ) 
p rzechowują na puszcie wodę . 

Ar tys tyczn ie wykonany kulacs w y p e ł ­
n iony by ł s łynną more lówką. Najb l iższe 
posiedzenie zarządu P Z B mia ło k o m i s y j -

V O N C R A M M M A S T A R T O W A Ć 
w turnieju o puchar Davisa. 

Korespondent f ranscuskiego d r e n n i k a 
spor towego „ L ' A u t o " donosi , że n iemieck i 
Związek Ten i sowy zamierza wys taw i ć do 
swej d rużyny Davisc € o p ' o w e j " znakomi te 
go zawodn ika von Cramma. 

Jak d o i c ; ' l ! ś m y w swo im cz i5 i c , yor^ 
Cramm arcsr .owa. iy z«3.ał n iedawno za 
wykroczen ia p rzec iwko obycza jnośc i . 

B I E G Z W I Ą Z K A S Ł O M Y . 
Ciekawy wyścig w Japonii. 

W T o k i o odby ł się w tych dniach do ­
roczny c iekawy b ieg pieszy, przeznaczony 
specjalnie d la młodz ieży w ie j sk ie j . 

B ieg polega na t ym, że zawodn icy star 
tu ją bez obciążenia, przebiegając 50 m, 
po czym muszą wz iąć na p lecy w iązkę sio 
my w a g i 60 kg i z t y m obciążeniem prze­
być dalsze 100 m. 

Rekord tej c iekawe j konkurenc j i ( na 
150 m ) wynos i 27 .8 sek. 

TRENER STEPP 
Jedzie do Polsk i , 

W połowie maja br. ponownie przybę 
dzie do Polski amerykański trener p ływa 
ck i p. Stepp. 

Stepp obejmie stanowisko trenera P Z P 
Kontynuowanie rozpoczętej przezeń w ro 
ku ub. pracy zapewni położenie mocnego 
fundamentu pod pływactwo w Polsce. 

Ponowny pojedynek 
zapowiada Kusocinski z Nojim. 

Międzymiastowy mecz lekkoatletyczny 
Poznań — Warszawa zakontraktowany zo 
stał ostatecznie w dniach 14 i 15 maja w 
Warszawie. Zawody rozegrane zostaną na 
Stadionie Wojska Polskiego. 

W d rug im dn iu zawodów odbędzie się 
konkurenc ja na 5 km. W biegu tym ma 
dojść do ponownego pojedynku Kusocin­
ski — N o j i . 

Kusocinski zapewni! organizatorów, że 
chętnie będzie startował w tych zawo­
dach. 

Zwycięski mecz uczitióH 
"Potkanie towarzyskie koszykarzy. 

We wtorek rozegrana mecz towarzysk i 
^ k o s z y k ó w k ę między d rużynami : Państw 
p . l m " - ( Męskie im . St. Żeromskiego — „ T e 
^ 1 , n i k " . zakończony wyn i k i em 34:25 dla 
s ( 2 n y

K

Q i m n . St. Żeromskiego, która wy 
R y ^ w s ^ g o * ^ 0 najlepszego gracza -

z e n H r i a , d D , T . e c h n i k a " p o k r y w a się z repre 
2 ? P , a " f t w . Szkoły Przemysł . Techn . 
^ t r z a szkół średnich (b rak jedynie Ro-

Skład d rużyny zwycięskiej: Kud rzyck i , 
Tomczak , Tkacz, Kasprzak i Nowak, d ru 
żyny pokonane j : Oolda, G r o b l e w s k i , V o -
gc l , Jung, W izne r , Koz łowsk i . Punk ty d la 
zwyc ięzców z d o b y l i : T k a c z ( 1 2 ) , T o m ­
czak ( 1 0 ) , N o w a k ( 6 ) , Kasprzak ( 4 ) , 
Kud rzyck i ( 2 ) . 

Drużyna G i m n . St. Żeromskiego przez 
cały czas g r y przeważa ła i gra ła zupełnie 
równorzędn ie , zas ługując ca łkow ic ie na 
wysok ie zwyc ięs two . koszewsk iego) ! 

P®I§lsa—Łotwa—Estonia 
c k i J e r m i n a r z

 ważn ie jszych imprez p ł y w a 
j v n M » sezonie nadchodzącym przedsta-

w , a się następująco: 
k r CRowe d ° 2 9 C Z e r w c a ~~ mis t rzos twa o -

1 6 ' 18 l ipca — mis t rzos twa Polsk i 

K lub organizuje w 
czerwca br. d rug i samocho 

d o u / v i " L i w c a ur . u m y ł MKIUUIU 

r o k . , l i " ' p o z n a w c z y po Polsce. W 

s t a l , L ' y ' y m w raidzie k ra joznawczym 

eorn P ° n a d 5 0 z a w ° t , n i k ó w . Raid te 

^ i ę k s z y ć P 0 W i n i ° n ' i C Z b C t ? Z l i a C Z , l i e 

s W e d , U ^ regulaminu tegorocznego, ucze 
y ra idu pcclzieleni będą na 3 g r u p y : 

km n P ° P r z c i c c h a n i u co najmnie j 300 
Rodl• m i n i m a i n e J szybkości 30 k m na 

2 -\ 0 t l 2 y n i l | j e p lakietę brązową, 
km • P ° P r z e J c c r i a n i u c o najmnie 
n a l n v c a m c l d o w a n i u s i ę n a 2 

kietef Vi ! n a m e c i e
 8 * * w n e i 

| * r e ° r n ą . 
. ) Po 

rej? 

1.000 
m e t a c h r e g i o 

o t r z y m a p l a -

zamcldowan iu 
6 1 0 " a l n y c i , i p rzybyc iu 

o t r z j 

się na 4 metach 
na metę g łówna 

jgg p lakietę z łotą. ' 
-Mety b e t j a następujące: W a r s z a w a — 

znar? • p W n a . ' 0 r a z K r a k ó w , Ka tow ice , Po -
1 Gdyn ia — mety - reg iona lne . 

1 z dowo lnego miejsca w Polsce. 

Od 18. 7. do 5. 8. — obóz j u n i o r ó w w 
Sierakowie. 

23 i 24. 7. — zawady z konkurenc j i 
pań i panów ze Szwecją (per t rak tac je w 
t o k u ) . 

7 sierpnia — mis t rzos twa d ługodys tan 
sowe Polsk i w B y d g a i z c z y . 

5 do 13. 8. — mis t rzos twa Europy . 
20 do 2 1 . 8. — zawody m iędzynarodo­

we Polska — Ł o t w a — Eston ia . 

D L A C Z E G O M A „ N I E DOJŚĆ D O 
S K U T K U ? " . 

Mistrzostwa młodych w pływaniu. 
W obecnym sezonie do rozgrywek p ł y 

wack ich 0 mis t rzostwo młodych zg łos i ł y 
się 4 ok ręg i : Warszawa , Śląsk, K r a k ó w i 
Łódź . 

W spotkaniu Śląsk — K r a k ó w zwyc ic 
ży ła drużyna ś ląska. 

W y z n a c z o n y na dzień 3 b m . mecz 
W a r s z a w a — Łódź nie doszedł do sku tku , 
wobec czego wyznaczono nowy termin — 
23 bm. w Ł o d z i . 

G d y b y spotkanie to z w i n y Łodz i nie 
doszło do sku tku , wówczas przyznane b ę ­
dzie zwyc ięs two Warszaw ie przez w a l k o ­
wer , po czym najdale j w dniu 1 maja ro 
zegrane będzie spotkanie f ina łowe Śląsk 
— W a r s z a w a . 

'ENIA W I E L K O P O S T N I ! C H Ó R U Ś P I E W A 
C Z L G O „ K C H O " . 

k o ś c i e l e ' ^ d . 2 i a 1 5 kwietnia rb. o godz. 

Prosnaka Wie l koposMe 

.. 19. v 
y=w. Krzyża w Łodz i . Chó r T o wa rzy 

n i £ t w P m

i e w a c 7 : e R 0 . .Echo" w y k o n a pod k le rów 

Kabat
 S

°
l o v v e o ^ i e w a i * pp. W. Szor i A. 

Składanie ofiar na FON. 
w zw iązku z M c w y m i zapytan iami naszy : ' i 

c zy te ln i ków w spraw ie technik i składania o fUr 
I na Fundusz Obrony Narodowe j wy jaśn iamy , że 

wszelk ie o f ia ry w gotówce należy wpłacać na 
konto nr 6 w Pocz towe j Kasie Oszczędności. 

Jeśli idzie o składanie pap ierów war tośc io ­
w y c h na FON (pożyczk i , l is ty zastawne i t p ) , 
należy je składać we wszys tk i ch oddzia łach 
Banku Polskiego i Pocz towe j Kasy Oszczędno­
ści, p rzy czym każdy papier wa r t ośc i owy irr.isi 
Być zaopat rzony w cesję (adnotacja o zrzecze­
niu się na rzecz FON) 1 w łasnoręczny podpis 
o f i a r o d a w c 

nie przekonać się o war tośc i węgiersk iego 
prezentu. 

M o ż n a sobie wyobraz ić zdumienie pre 
zesa Mierzyńsk iego , k t ó r y w k i l ka godzin 
po bankiec ie znalazł w s w y m p o k o j u k u ­
lacs — zupełnie p różny . 

R Z E M I E Ś L N I C Y — B O K S E R Z Y 
N o w a sekcja pięściarska w Łodzi . 

Klub Sportowy „Resursa" przy Zwiąż 
ku Rzemieślników Chrześcijan w Łodzi po 
wołał do życia sekcję pięściarską, powie­
rzając jej kierownictwo jednemu z dyplo­
mowanych instruktorów bokserskich. 

Intensywna zaprawa zawodników pro 
wadzona jest w sali gimnastycznej Szko­
ły Dokształcającej Zawodowej przy ul . Ki 
lińskiego 109 we wtorki 1 piątki od godz. 
19-ej do 21-e j . 

szawie) także i ewent. jeszcze jednego spot 
kania spar ingowego, zastanawiano się nad 
samym planem wy jazdu do Franc j i . W s z y ­
stkie te sprawy zadecydowrne zostaną o-
statecznie dopiero po porozumien iu się z 
kapi tanem z w i ą z k o w y m P Z P N - u na posie­
dzeniu zarządu po świętach. 

Na tymże posiedzeniu uchwalone urzą­
dzać przed każdym meczem międzypań­
s t w o w y m przedmecz j un io rów , przy czym 
jeś l i idzie o przedmecz przed zawodami 
Polska — Ir landia 22 maja w Warszaw ie , 
to polecono zarządowi okręgu warszaw­
skiego urządzić spotkanie j : .n io rów pom ię ­
dzy jedną z warszawsk ich drużyn j u n i o ­
rów, a zaproszoną jedną z drużyn j un io rów 
innego okręgu. Na przyszłość stale będą 
urządzane mecze pomiędzy jakąś druży. ią 
lokalną j un io rów , a drużyną zamiejscową. 

N a o t rzymaną w poniedzia łek od zw ią ­
zku holenderskiego propozycję rozegrania 
jeszcze w maju rb . zawodów o charakter:e 
n ieo f ic ja lno-spar ingowym Polska — H o ­
landia odpowiedz iano z p o w o d u braku ter­
minów, odmownie. 

Istnieje natomiast możliwość doprowa­
dzenia do skutku zawodów T Jska — W ę ­
g r y w końcu czerwca lub na początku l ip­
ca w Polsce, gdyż d r u i y . a węgierska któ­
ra w końcu czerwca udaje się na mecze do 
państw bałtyckich (Łotwa, Estonia, Finlan 
dia) wyraziła gotowość rozegrania zawo­
dów w drodze powrotnej w Polsce. W tej 
sprawie prowadzone będą jeszcze pertrak­
tacje. 

Delegatami zarządu P Z P N na walne 
zgromadzenie Z .Z . w d i . 24 bm. będą puhe. 
Rudolf i p. Konopka. 

Sport w kilku słowach 
Jak już podawaliśmy, Polski Związek 

Kolarski zwrócił się do Związków okrę­
gowych, by wypowiedziel i się w sprawie 
utworzenia w Polsce grupy kolarzy „nie­
zależnych". O d opinii okręgów uzależnić* 
ne jest obecnie wprowadzenie tej grupy, 
co byłoby właściwie równoznaczne z wpro 
wadzeniem zawodostwa. Łódzki Okręgo­
w y Związek Kolarski zwołał w tej sprawie 
specjalną konferencję prezesów klubów i 
sekcyj kolarskich. Po dłuższej dyskusji 
uchwalono jednogłośnie wniosek prezesa 
Ł T K . p. Karpińskiego, wypowiadający się 
kategorycznie przeciwko wprowadzeniu 
grupy kolarzy „niezależnych". Uchwała 
okręgu łódzkiego została podana do w ia ­
domości PZK. 

Oficjalne otwarcie sezonu kolarskiego 
w Łodzi nastąpi w niedzielę 24 kw ie tn ia . 
Program uroczystości o twa rc ia sezonu 
Ł ó d z k i O k r ę g o w y Z w i ą z e k Ko la rsk i usta­
l i ł następująco: o godz in ie 8 -e j rano od­
będzie się zb ió rka delegacyj k l ubowych 
oraz ko la rzy na dz iedz ińcu „ R e s u r s y " przy 
u l . K i l ińsk iego 123, skąd o godz. 8.30 na­
stąpi wymarsz do Ka ted ry ną nabożeń­
s two . Po nabożeństwie uczestn icy p rze ­
maszerują u l . P i o t r kowską do P lacu W o l ­
ności , gdzie zostanie z łożony wien iec 
przed pomn ik iem Tadeusza Kośc iuszk i . N a 
stępnie kolarze udadzą się na autostradę 
p r zy u l . Brzez ińsk ie j , na k tóre j zostanie 
rozegrany t. zw. „ P i e r w s z y krok k o l a r s k i " 
na dystansie 25 k m . 

W dn iach 2 3 — 2 4 bm. rozegrane zo­
staną w W a r s z a w i e doroczne szermiercze 
indyw idua lne mis t rzos twa Po lsk i d la za­
w o d n i k ó w k lasy A . D o z a w o d ó w tych zo­
stal i zgłoszeni następujący szermierze łódz 
c y : M i r o w s k i i Kantor z Ł K S - u , Banaś z 
P K Ś - U i i Prażowsk i z K. S. E lek t rown ia . 

W p i e r w s z y m dn iu z a w o d ó w odbędą się 
r o z g r y w k i w e f lorecie i szpadzie, a w d r u ­
g i m dniu r o z g r y w k i w szabl i . Z a w o d y te 
będą jednocześnie e l iminacjami przed w y -

Europy 

o 

do Pisz-

Neve urzędy pocztowe w Łodzi 
a 

D y r e k c j a poczt i te legra fów w W a r s z a w i e 
w y d a l a zarządzenie, w spraw ie uruchomienia 
na terenie Łodz i w roku b u d ż e t o w y m 1938-39 
sześciu n o w y c h urzędów pocz towych . 

Będą one się mieścić na Placu Wolnośc i , 
p r zy zbiegu ul ic P i o t r kowsk ie ) I Brzeżne j , na 
P lacu Boernera , p r z y zbiegu ul ic Katnej i No-
wopańsk ie j , p r z y zbiegu Jagie l lońskie j i Zaga j -
n i k o w e j , oraz p r zy zbiegu ul ic S rebrzyńsk ie j 
i Wap ienne j . 

W z w i ą z k u z t y m w ładze pocz towe w Ł o ­
dz i poszukują w t y c h punktach miasta odpo­
w iedn ich loka l i . O f e r t y należy składać w sekre 
tar iac ie urzędu pocz towego Łódź I (Prze jazd 
nr 38). 

Po świę tach uruchomiony będzie n o w y urząd 
pocz towy Łódź X V I I p r zy u l . Nap ió rkowsk ie ­
go 58, gdzie w y n a j ę t y i "ż loka l jest obecnie 
remontowany. 

Jutro na obiad: 
Zupa ś l iwkowa z k luseczkami , karp na 

szaro, b u d y ń pomarańczowy. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro Justynie. 
Wschód słońca 4.43. 
Zachód — 18.31. 
Długość dnia 13.48. 
Przyby ło — 6.48. 
Tydz ień 16. 

jazdem na mistrzostwa 
czan ( 1 6 — 2 7 m a j a ) . 

W. maju KS W i m a obchodzić będzie 
dziesięciolecie istnienia klubu. W. progra­
mie imprezy jubileuszowej przewidziane 
jest poświęcenie sztandaru, defilada za­
wodników oraz popisy wszystkich sekcyj. 
W szybkim tempie dokonywana jest roz­
budowa i przeróbka hali sportowej przy 
ul. Rokicińskiej. Wewnąt rz hala zostanie 
znacznie rozszerzona, tak, że będzie mo­
gła pomieścić ponad tysiąc widzów. 

W dniu 3 maja odbędą się w Łodzi 
na skutek polecenia Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego propagandowe Narodb 
w e biegi na przełaj. 

Start do biegów odbędzie się o godzinie 
16.15 najprawdopodobniej z boiska ŁKSu. 
Biegi odbędą się w następujących kate­
goriach: dla zawodników stowarzyszo­
nych na dystansie 7 km., dla nlestowarzy-
szonych na 5 km. , dla organizacyj i stówa 
rzyszeń W F i wojska na 5 km., dla junio­
rów (od lat 16—18) zarówno stowarzy­
szonych jak i niestowarzyszonych na dys­
tansie 2.5 km. Start biegów odbędzie się 
równocześnie w całej Polsce i nadany zo­
stanie drogą radiową. Przed zawodami 
Polskie Radio nada audycję zbiorową pod 

czas której przemówienie wygłosi przed 
stawicie! P Z L A . 

Z W Y C I Ę S T W O R E P R E Z E N T A C J I W A R ­
S Z A W Y W M E C Z U Z D R U Ż Y N Ą L IG I . 

W e w t o r e k odby ł się w Warszaw ie tre­
n ingowy mecz p i łkarsk i pomiędzy repre­
zentacją W a r s z a w y i reprezentację l ig i o -
k ręgowe j . Zwyc ięży ła reprezentacja W a r ­
szawy w stosunku 2 : 0 ( 2 : 0 ) . B ramk i dla 
zwyc ięzców zdoby l i : P i rych i Ku la . 

MUZEA — BIBLIOTIKI — WYSTAWY 
Miejska Bibliotek* PMictma (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie, próri niedziel 
i świat od g. 10 do 71, w nofc.tr od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ktią~ 
iek dla dorosłych (al . Rokieińska 1) otwarta dla 
publicznośai codzienni*, proca sobót, niedziel i 
świat, nd f . 14 d . 21. 

// Miejska Czytelnia Pism t Wypożyczalnia Kslay 
iek dla dorosłych (al . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codzienni*, proca sobót, niedziel i 
świat od f . 14 do 21. 

Miejski* Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczną 
(Park Sienklewicaa). Działy: aoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i •enromy przyrody — .rwane 
dla publiczności cosłaieani. *d g. 9 do 16, w nie­
dziele od f . 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etat*tar*łie»«y 1 prehistoryczny — 
otwarte dla publ;cra*ści w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzinaefc od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. ]. t K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: actiika 
X I X wieku i międzynarodowa utuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godzinach ad 10 do 15. 

Wysuncn Antyalkoholowa w Domu Katolickim 
przy ul. Gdańskiej 111. 

Wystawa fotografii artystycznej w Polskiej 
YMCA, ul. Moniuszki 4-a. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa Związku '/.anodowego Polskich Arly. 
stów - Plastyków w Lodzi w I.P.S., Park Sienkie­
wicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endecn NAWROT 8 
tel. IS3-JB 

Telefon p 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 10Z-90 
Straż Pożarna teł. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65 

Zyc ie e k o n o m i c z n » 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 12 kwietnia. 
NOWY JORK: loco 8.77, kwiorień 8.67, maj 

8.71, czerwiec 8.74 
L 1 V E U P 0 0 L : loco 4.83, kwiecień 4.71, maj 

4.74, czerwiec 4.75 
Egipska (Sakell.): loco 7.99 
Upper: loco 5.80, maj 5.72, lipiec 5.79, wrze­

sień 5.79 
BREMA: loc 0 10.50, maj 9.92, lipiec 10.03, paź­

dziernik 10.33 

Walufg, dewlzg i akcie 
PAPIERY PArtSTWOwTl — PRZEWAŻNIE MOC. 

NIEJSZE. 
W dziale papierów państwowych panował na­

strój niejednolity, przeważały jednak na ogół zwyi-
ki kursowe. 

Z premiówek Dolarówka podniosła si{ o 12 g*, 
3-pro.c Poi . Inwestycyjna 1 i 2 emisji zyskały po 
25 grosze; serie zaś 1 emisji zwyżkowały o zł 1-25, 
a 2 f ini . j i o 75 groszy na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych 5-proe. 
P o l Konwersyjna zwyżkowała o 0.13 proc. 4 i pół 
procentowa Poż. Wewn., 4-proc. Poi. Konsolidacyj­
na oraz listy i obligacje banków państwowych utrzy­
mały sie na poziomie ustalonym. 

L ISTY ZASTAWNE — NIEJEDNOLICIE. 
Zainteresowanie prywatnym; papierami lokacyj­

nymi było średnie; ogółem zanotowano w oficjal­
nych obrotach sześć gatunków listów. 

W grupie stołecznej po niezmienionych cenach 
zakupywano 4 i pół procentowe Ziemskie w War-
azawie i 5.proc. m. Warszawy 1933 r. Poaa tyra 
obracano 8-proc. Przemysłu Polskiego, które hyły 
drołsze o 0.50 procent. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
nabywano 4 i pół proc. serif I . po cenie o 0.12 proc. 
słabszej. 

PAPIEItY PHOCKNTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 82.00, 1 emisji serie 

91.25, 2 emisji 80.75, 2 emisji serie 89.75, Dolarowa 
3 serii 43.00, Konsolidacyjna 1936 r. 66.75, Konwer. 
syjnt 1924 r. 69.63, Wewn. Boi. Państw. 1937 r. 64.75 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94,00, 
L. Z. J Obi. Kom Bonku Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich emisyj) 83.25, 9400 i 81.00. Bud. 93.00, 
L. Z. (gwar.) Ziemski* w Warszawie 1924 r. warto!* 
kuponu 68.94, Ziemskie w Warszawie 1924 r. 63.75, 
Przemysłu Polskiego 80.00, Pozn. Ziemstwa Kred. 
serii L 62.88, ro. Warszawy 1933 r. 70.75 (drobne 
71.13), m. Łofcl 1933 r. 63.88, m. Piotrkowa 60.13 

W A H A N I A KURSÓW AKCYJ. 

Na zebraniu —iełdy akcyjnej panował nastrój 
oiywiony, w ofU^nych obrotach zanotowano ogó­
łem sześć gatunkóv papierów dywidendowych. — 
W porównaniu do ostatnich notowań giełdowych 
kursy kształtowały sie niejednolicie. 

Bank Polski 114.00, Lilpop 69.00, Norblłn 81.00, 
Ostrowiec terll B 55 00, Staraebnwire 37.00, Haber-
busch 47.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 13.4. — Ureedowa ceduła giełdy 
zboiowo • towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szklista 27.7S — 28.2S, Jedno­
lita 27.25 — 27.75, zbierana 26.75 — 27.25, łyto 
I stuml. 19.75 — 20.25, maka paaenna gat. I wyc, 
30- proc. 42.50 — 45.00, 50-proc. 39.50 — 42.00, 
pastewna 16.50 — 17.50, maka tylnia gat. I SO.proe. 
30.75 — 31.75, 65 proc. 2»IB — 28.75, maka żytnia 
razowa 22.50 — 23.2S 

POZNAŃ, 13. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zboiowo - towarowej w Poznanfn. 

Ceny tranzakcyjn* — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: pszenica 24.25 — 24.75, 

łyto 17.75 — 18.00, nieka pszenna gat. I wyciągowa 
30.proc. 42.50 — 43.50, 50-proc. 39.50 — 40.50, 
maka tytnia gat. I 50-proe. 28.00 — 29.00, 65-proc. 
26.50 — 27.50 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O : — Pani Walewska. 
C O R S O : I. Pieśń skazańców, I I . Samo­

tne duchy. ^ 
E U R O P A — W i e z i e * królewski. 
G R A N D K I N O : — Statek niewolnikóv 

strach dzikiego zachodu. 
I K A R — I. Ha lka . I I . Dodek na fronci-
J A R — na scenie: Miłość Pirata; n* 

ekran ie : Człowiek-wilk. 
M E T R O : Strzelec z Bengali. 
M I R A Ż — Pan redaktor szaleje. 

M I M O Z A : — Trójka hultajska. 
P A Ł A C E : — Szczęśliwa trzynastka. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Scypion afrykań­

ski. 
R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : Moje szczęście — to ty l 
S T Y L O W Y : — Narzeczona z Wiednia. 
T O N : — Jej pierwtzy bal. 
U R A N I A : — I. Zdradziecki wąwóz. 

IŁ Zaczęło się w pociągu. 
Z A C H Ę T A r — I. Zaginione Miasto; 

I I . Świat się śmieje. 

T E A T R P O L S K I . 
Dziś o godz. 8,30 wiaer. kapitalna krote-

chwila F ranka i Hirszfelda „Interes z -Amery­
k ą " w reżyserii Z. Biesiadeckiego i dekora­
cjach T . Kalinowskiego, z Relewicz-Ziembińską, 
Skwarską, Sykulską, Bończą, Modrzeńskim i 
Matuszkiewiczem na czele obsady. Jutro teatr 
nieczynny. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 8,30 w i « « . przygotowana pol 

kierunkiem reżyserskim Br. Dąbrowskiego prs 
miera nieśmiertelnego „Rewizora" Gogola, któ 
rego obsadę tworzą: Chojnacka, Kossowska, 
Orzecka, Plucińska, Skubniewska, Żeromska, 
Brochwicz Dejunowicz, Górecki, Winawer, Ł a -
będzki, Matuszkiewicz, Pągowski, Sn . Sipiń 
ski Siezieniewski, Wroncki , Zoner i inni. 

Dekorację projektował Otto Axer. Jutro 
|'teatr nieczynny. 

T E A T R K U K I E Ł E K „ K O T W B U T A C H " . 
A l . Keściuazki 57. 

W pierwsze święta, t . j . w niedzielę 17 bm 
0 godz. 4-ej po poł. dana będzie w dalszym ci -
gu ciesząca się ogromnym powodzeniem h t r i 1 -
Duszyńskiej „O Raku Nieboraku i Pst rąr • 
Dziwolągu". 

W drugie święto dnia 18 bm. (poriiedziałri;' 
1 we wtorek, dnia 19 bm. o godz. 12-ej w p r l . 
i 4-ej po poł. wystawia ..Kot w butach", ncw-
wspaniałą b.-jke Mar i i Kownackiej „O strasr" 
wym amokn i dineftiym p->w,-zyku, o piękne : 

krńl^wnie i królu Cwoź''''.ilcu". 
Bilety już do Młarcła w H w l n r n i „Ziemian 

skiej (P io t r kowska 7'.^ w gpd^.. 12 — 14 i 17 
—19-e j . W dniach przedstawień w kasie teatru 

http://nofc.tr
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n»odiiez powinna wzrastać wśród 

Zle wychowane dzieci 
demaskują brak wychowania swych rodziców. 

w y c h o w a n i a dzieci i ich z a - [ k a n i e two je j babc i . Spójrz na tę czarną 
k rowę w białe ła ty , jaka ona ładna i t d . 

Wszys tko to denerwuje oczywiśc ie w 
w y s o k i m stopniu resztę pasażerów, k tórzy 
wo le l i by może raczej poczytać spokojnie 
książkę, czy gazetę, n iż wys łuch iwać , id'.:) 
tycznych nieraz, u w a g o kra jobraz ie . 

Rodzice pow inn i właśnie od na jwcze­
śniejszej młodości pouczać dziec i , że w 
miejscach pub l icznych należy zachowywać 
się tak, by nie przeszkadzać n ikomu. 

Wpa ja j c i e w swoje dzieci , o d c h w i l i , 
k iedy ty lko są w stanie zrozumieć wasze 
nauk i : 

1 . Szacunek dla kob ie ty , dz iecka i star­
ca. 

2. Szacunek b l iźn iego w ogóle oraz je 
go ma ją tku , wo lnośc i , zdania i., spoko ju . 
I pamięta jc ie o t y m , że, aby dziecko czuło 
się naprawdę szczęśl iwe, pow inno się u n i ­
kać mieszania go w życie doros łych osób. 
Dziecko pow inno mieć t owarzys two , odpo 

Kwest ia 
chowania się wobec osób starszych jest 
najczęstszym tematem rozmów pomiędzy 
ich rodz icami , k tó rych pog lądy częstokroć 
nie zgadzają się wca le . 

Często s łyszy się obecnie zdanie, żz 
dziecko pow inno dzisiaj zachować swą in 
dywidua lność i żyć tak, jak mu nakazuje 
jego ins tynkt . Jest to teoria słuszna w za 
sadzie, ale godna potępienia, jeżel i powO' 
duje wyk roczen ia ponad przyjętą normę 
Jakie zachowanie pow inno się u dziecka 
potęp iać? 

Dziecko źle w y c h o w a n e rozpoznać mo­
żna po t ym , że: 

Pokazuje ludzi pa lcami . 
, , T y k a " dorosłe osoby nie wchodzące 

iW sk ład jego rodz iny . 
Kładzie palce do ust, albo do nosa. 

' Czyta gazetę z poza ramienia obcej 
osoby. 

Kładzie nog i , obute w t rzew ik i , na fo ­
telach, lub kanapach. 

M ó w i : „choę jeszcze zupy " , zamiast : 
„czy mogę prosić o drugą porcję z u p y " . 

Śmieje się z doros łych osób, gdy te od 
.wrócą się t y łem. 

W autobusie, poc iągu , zmienia c iągie, 
miejsce, wchodz i na ł a w k i , wyc iera jąc nogi 
o kolana pasażerów. 

Śpiewa, k rzyczy i m ó w i g łośno, w 
miejscach pub l i cznych , a nie przeznaczo­
nych specjalnie d la dziec i . 

Rodz iców źle w y c h o w a n y c h można roz­
poznać po t y m , że : 

. Pozwa la ją s w y m dz iec iom robić to , co 
im się podoba. 

Poza t ym. w stosunkach z ludźmi zo­
stawiają im O w ie le w ięce j miejsca, : f ż 
dzieci na to zas ługują. 

Kto w y t ł u m a c z y nareszcie rodz icom, że 
pierwsze s łowa ich dziec i , chociażby nawet 
najwięcej komiczne, 

nie Interesują nikogo, 
oprócz n ich samych? Zna jom i i przyjaciele 
słuchają t ych opowieśc i o dzieciach z m i ­
nami fa łszywie za in teresowanymi i up rze j ­
mymi, byłoby jednak b łędem brać ich do ­
bre wychowan ie — za rzeczywiste zainterc 
sowanie tematem r o z m o w y . 

Czy w y c h o w a n i e pow inno być udz ie la­
ne publ iczn ie? 
uc N igdy! a przede w s z y s t k i m nie karzcie 
nigdy s w y c h dziec i , ani nie róbcie im u -
w a g wobec osób t rzec ich. 

jest to system, k tó ry n iepotrzebnie de­
nerwuje dziecko i budz i w n i m uczucie nie 
nawiści i ża lu . 

Poza t ym wprowadzac ie w k łopo t ś w i a d 
ków tych n ieprzy jemnych scen, k tó rzy nie 
mogąc zabrać głosu w tej sprawie , w o l e ­
l iby uciec z poko ju , niż patrzeć na rodz in ­
ne „porachunki". 

iTu trzeba zwróc ić uwagę na jeszc.e 
Jedną rzecz: i 

Niek tó rzy rodzice, k tó rzy wyob raża ją 
Sobie i e „ ś w i a t do n i ch na leży" , korzys ta­
j ą z jazdy autobusem, koleją, czy t r a m w a ­
j e m , w celu udzielania dzieciom g łośnych 
gbjaśnień: 
m Pat rz na ten d o m . T o jest dawne miesz 

więdnie dla swego w i e k u , zyskają na tym 
na pewno obydwie strony, i starsi i dzieci . 

K iedy dzieci już dorosną.. . 
Pewnego dn ia , przyszła do mnie moja 

przy jac ió łka, dziewiętnastoletn ia Marys ia . 
Pragnie kategorycznie zerwać swe z a r j -
czyny z Adasiem — studentem chemi i . 

Jakież p o w o d y ? 
Otóż matka Adasia, podczas w i z y t y Ma 

rysi w ich domu, opow iada wobec w s z y ­
stk ich gości , w y p a d k i i fak ty z dz iec iń ­
s twa Adasia. I pomimo, że Marys ia szcze­
rze kochała swego narzeczonego, nie mo­
że spokojnie słuchać że: Adaś gdy by ł ma 
ły , bał się zostać sam w poko ju , że baw i ł 
się la lką, zupełnie j ak dz iewczynka, że by ł 
tak im zmarzluchem i że musiał cały rok 
nosić ciepłe maj teczki i poza t ym, że... by ł 
zawsze osta tn im uczniem w szkole. M a m u ­
sie nie pow inny zapominać o tym, że ich 
dwudziestopięc io le tn i syn jest już jednak 
dorosły. . . 

P O D S Ł U C H A N E 
OPERACJA Z K O M P L I K A C J A M I . 

T * — N o więc two ja operacja się udała? 
— Niestety , wys tąp i ł y po tem k o m p l i ­

kac je . 
, — Czyżby?. . . ^ 

' ' — Zaręczy łem się z p ie lęgniarką. 

Już przed ty loma w iekami rozumia ł A r 
tes, że każda kobieta w inna być inaczej u -
czesana, że f ryzura musi być stosowana in 
dyw idua ln ie . Ar tes zdobył ko losalny ma ­
jątek. Na starość przestał pracować. Fara 
on zamianował go s w o i m sekretarzem. N a 
t y m s tanowisku zmarł . Op łak iwa ł go cały 
Eg ip t , a przede wszystk im. . . damy eg ip ­
skie. 

Najznakomitszy fryzjer starożytnego Egiptu, 
li • ' _ fi • i i 

M a ł o k to w i e , że u lub ieńcem faraona 
Ramzesa X V by ł Ar tes , na jznakomi tszy f ry 
zjer s tarożytnego E g i p t u . M i s t r z Ar tes by ł 
dyk ta to rem w dziedzinie mody f ryzur k o ­
b iecych. Jego w ładza p rzypomina ła po tę ­
gę cara rosy jsk iego P io t ra , k tó ry kazał 
s w y m poddanym nosić peruk i . Na jbardz ie j 
w y r a f i n o w a n y kaprys Artesa w dziedzin ie 
mody zna jdował rych ło sankcje boga - f a - , 
raona. . f 

Salon mist rza Ar tesa zna jdowa ł się w 
pob l i żu św ią tyn i boga Ra. Przed we jśc iem 
stały maleńkie posążki egipskie, nad sa­
mym por ta lem w y m a l o w a n y b y ł obraz 
przedstawia jący bogin ię Nersis w d ług ich 
opadających na ramiona w łosach . N a j w y -
tworn ie jsze damy Eg ip tu odwiedza ły jego 
salon, czekając c ie rp l iw ie na zab ieg. 

Nie w iadomo , j a k i m i narzędziami p o ­
s ług iwa ł się mistrz Ar tes , ale z zap isków 

Ep ik te ta w y n i k a , że f r yzu ry „ k ręc i ł y się w 
d z i w n y sposób" . Na jp rawdopodobn ie j A r ­
tes pos ług iwa ł się nożycami , ru rkami i si 
łą pary wodne j . N ie wszystk ie Eg ipc jank i 
m ia ły możność czesania się u Ar tesa. Nale 
źalo być poleconą przez osobę dobrze zna 
ną u d w o r u , lub też przez samego faraona. 
K to nie miał p ro tekc j i , ten musia ł się za ­
dowo l i ć d w o m a innymi sa lonami, k tóre 
k o n k u r o w a ł y — zresztą bezskutecznie — 
z salonem Ar tesa. 

K o n i e c „ B e r e n g a r i i " 
Dawny okręt .. Imperator" zostanie rozebrany 

Trzec i z rzędu największy okręt na świe 
cie „Be renga r i a " , własność l in i i ang ie l ­
skiej Cunard W h i t e Star skazany został na 
zagładę przez władze Stanów Zjednoczo 

nych, które odmów i ł y wydan ia ok rę tow i te 
mu cer ty f ika tu pasażerskiego na pods ta ­
w ie , iż okręt ten jest zwycza jną „ p u ł a p k ą " 
o g n i o w ą " i zdaniem władz amerykańsk ich 
by łoby zbrodnią przewozić dalej na t ym 
okręcie pasażerów. 

Potępieniem o lbrzymiego okrętu angiel 
skiego i odmową wydan ia kap i tanow i cer 
ty f i ka tu pasażerskiego zorgn iewani zostal i 
bardzo Ang l i cy . Mus ie l i jednak wysadz ić 

na brzeg k i lkuset pasażerów, i powróc ić 
do Ang l i i z pus tymi ka ju tami , w ioząc t y l ­
ko towary , pocztę i załogę w l iczbie 650 
l udz i . 

P rzeprowadzona w Ameryce inwes ty -
gacja wykazać mia ła, że na okręcie Beren 
gar ia wybuch ło ostatn imi czasy k i l ka groź 
nych pożarów, czego rozumie się nie p o ­
dawano n igdy do w iadomośc i pub l iczne j . 

Okrę t Berengar ia spuszczony został na 
wodę w roku 1912 Jako niemiecka chluba 
marynark i hand lowe j pod nazwą „ I m p e r a ­
t o r " . Po wo jn ie św ia towe j przeszedł okręt 
ten w ręce angielskie. 

- O Q O -

Walka i wiosennym prieiicMeniem. 

PRZY NAPADACH KASZLU 
pij mleko migdałowe! 

Wiosna , jako czas c iąg łych zmian a tmo­
sferycznych, staje się często porą, w k t ó ­
rej ludzie ulegają na j ła tw ie j przeziębie­
n iom. Ubiera ją się oni bow iem raz zbyt 
c iepło, to znów za lekko, pa lą w p iecu, bo 
w ia t r z imny wie je , j u t ro z powodu słońca, 
pozostawia ją go n ieopa lanym. Wszys tko 
to powodu je kaszel, ka ta r i ogólne n iedo­
magania, ś rodek d o m o w y , w y p r ó b o w a n y 
i s tary na takie wiosenne przeziębienia, to 
dwudn iowa kuracja, zapoczątkowana c ie­
płą kąpie lą nóg, t rwającą 10 do 15 minut . 
Pacjent k ładzie się później do dobrze 0-
grzanego łóżka, które nic opuszcza przez 
d w a dn i Tempera tu ra poko jowa wynos ić 
w inna w takich wypadkach 15 do 20 s t o - j k i c h 
pni Celsiusza. Wc iągan ie — nosem i usta­
mi pary zagotowanego rumianku czy me­
l isy jest nader wskazane. Zab ieg ten ł a -

Samolot myśliwski Ameryki dla Sowietów. 

Stany Zjednoczone sprzedały Sowietom model nowego samolotu myśliwskiego, który 
może lądować na lądzie, wodzie i lodzie. 

godz i bóle g ł o w y , podrażnien ia b łon ś luzo­
wych nosa, oraz napady kaszlu. Należy 
zwracać uwagę, czy przy stanie chorob l i ­
w y m , ma jącym za podk ład przeziębienie, 
zachodzi niedomaganie w trasvicniu, w ó w ­
czas p i je się naczczo szklankę ciepłej w o ­
dy, dodając ewentualnie p rzy u p o r c z y w y m 
zat rzymaniu pó ł czy cały proszek „Pu l v i s 
temperans" . 

D o kurac j i tej należy dalej odżywien ie 
cz łowieka, które pow inno składać się t y l ko 
z p ł ynów, jak np. k l c i ków , mleka i tp . T a k 
leczy się nawet poważnie jsze przeziębie­
nia, znane pod nazwą „ g r y p y " . 

Kurac j i potne j nie zaleca się d la wszys t -
Bardzo w r a ż l i w i pacjenci nie znoszą 

je j , a przez nagłe ochłodzenie, s p o w o d o ­
wane nieostrożnością, czy nadwraż l iwoś ­
cią, pogarsza się chorobę. W i l go tne ok łady 
nie należy stosować p rzy zaziębieniach 
z w y k ł y c h . Dop ie ro p rzy katarze d róg oddc 
chowych należy pamiętać o zachowaniu 
c iep ło ty p iers i przez ok łady w i lgo tne , czy 
smarowanie t łuszczem w i e p r z o w y m , o w i ­
ja jąc p iers i i p lecy f l ane lowym ręcznik iem. 

W i e l u ludz iom pomaga nasmarowanie 
nosa t łuszczem czy o le jem. Nie należy uży­
wać w w y p a d k a c h przeziębienia ani gorą­
cych napoi czy a lkoho lu . Nic jednak nie 
przyśpiesza tak leczenia kataru jak jedno­
d n i o w y post . Niedostateczne odżywian ie 
jest podczas przeziębienia daleko z d r o w ­
sze, niż p rze ładowywan ie żo łądka na j roz­
mai tszymi po t r awami , jak j a jam i , mięsem, 
serem, k tóre p o w i n n y być zupełnie skreślo 
ne z l is ty po t raw , w dn iach, w k tó rych mę­
czy cz łowieka katar i kaszel. Należy jeść 
k le i k i , p o t r a w y mączne, bu ł k i , suchark i , 
owoce, kompoty . Przede wszys tk im ko la ­
cje, w i n n y być bardzo skromne. 

Przy powtarza jących się napadach k a ­
szlu, należy pić mleko m igdao łwe : 100 gr . 
ob ranych s łodk ich m igda łów tłucze się w 
•moździerzu z 30 gr. pestkami arbuza oraz 
50 gr. cukru , i p rzy dodawan iu w o d y do 
V* l i t ra wyc i ska się mieszaninę, z k t ó r e j — 
mieszając ją raz jeszcze z wodą — w y d o ­
b y w a się l i t r p ł ynu . D o lekars twa tego do 
daje się poważną ilość l iści pomarańczo­
w y c h i przy kaszlu p i je się je na letn io. 

Concordia NERREL 

Jacąueline 
i mi łość 

f o wi%Łó 2 5 

Jacąueline pomyśla ła o „os ta tn im zakup ie " Duana. 
Co by też pani Beaumont mu doradzi ła, g d y b y się w p i e r w 
do niej zwróc i ł o radę? Gorzk i uśmiech zaczął w y k r z y ­
w iać usta „ z a k u p i o n e j " , ale powśc iągnęła się i odrzek ła : 

— T o pani dokonała w ie l k iego dzieła, bo przeciętny 
mężczyzna nie ma pojęcia, jak urządzić d o m . 

I znów się uśmiechnęła, jak mogła na jmi le j . 
— A jednak doktór Duan nie ma w sobie nic z k o ­

bieciarza. - , 

Na tę uwagę Jacąueline wybuchnę ła szczerym, nie-
pos t rzymanym śmiechem. Henryk i kobiety . N ie , to h u -
morys tyka ! , 

— O, tak — przytaknęła. — Ale nie będę pani n u ­
dzić opowiadan iami o moim małżonku. . . Przys ięgłam so­
bie, że n igdy nie popełnię tego grzechu, jeżel i dam si? 
namówić na tak n ierozważny k rok — jak małżeństwo. 

Jacąueline mów i ł a wesoło i żar tob l iw ie , lecz przy 
ostatnich s łowach głos je j lekko się załamał, co nie uszło 
bacznej uwag i Fredy. 

— Oo ! — zawołała przeciągle z koc im pomruk iem 
w głosie, co znów uderzyło Jacąueline. — A ie dla mnie 
to bynajmnie j nie nudny temat. Mn ie doktór Duan za­
wsze w y d a w a ł się w y j ą t k o w y m cz łowiek iem.. . w y m a g a ­
jącym del ikatnego postępowania. Pozwolę sobie zauwa­
żyć, że o ile ja znam się na ludziach, to pani musi być 
ciężko w ro l i żony Duana... 

Jacąueline o mało nie krzyknęła. Cóż za bezczel­
ność! Freda przypierała ją do muru bez najmniejszych 
ceremoni i . W i ę c siląc się na wesołość, odpowiedzia ła ze 
śmiechem i b łysk iem oczu. 

— Czy dop rawdy wyg lądam na ofiarę tyrani i mę­
żowskie j ? 

I w dalszym ciągu flekroć w d o w a zahaczyła o Duana, 
odpowiada ła śmiechem. M i m o wsze lk ich starań F>reda 
nie mogła z niej w y d o b y ć poważnie jszego odruchu. Z r a ­
chowania się młodej kobiety każdy by wywn ioskowa ł , 
że jest ogromnie szczęśl iwa w małżeństwie.. . Dopiero po 
odejściu gościa zaćmi ły się oczy pan i dok to rowe j , 
uśmiech zgasł i d ługo siedziała, pogrążona w zadumie. 

Tak ie przeszkody stanęły na drodze do wo lnośc i . M v 
rżenie o wolnośc i przesłaniała obawa przed skandalem. 
Jacąueline wyobraża ła sobie, z jaką uciechą z jad l iwe 
osoby w rodzaju Fredy roznios łyby na wszystk ie strony 
wieść o je j n ieudanym małżeństwie. Bo sąd by łby po ­
w ie rzchowny . N i k t nie wiedzia ł , jak by ło naprawdę. N i k t 
nie móg łby je j oddać sprawied l iwośc i . A jego punkt w i ­
dzenia? M i m o całej urazy do Duana musia ła przyznać, 
że mia ł swó j punkt w idzen ia . ? 

Czy ma porzucić męża na pastwę skandalu? Na p r ó ­
żno wmaw ia ła w siebie, że wza jemny uk ład uległ kasa­
cj i . . . Powodowana szlachetnym poczuciem sp raw ied l iwo ­
ści, przyznawała przed sobą, że jest mu bądź co bądź 
coś w inna . 

G d y b y się dobrze zastanowiła nad sobą, możeby zna­
lazła w swo im sercu coś więcej nad proste poczucie 
sprawied l iwośc i . Może by spostrzegła, że koleżeńskość, 
narodzona przy pracy w laborator ium, zapanowała n ie­
uchwytn ie nad całym ich dz iwnym stosunkiem. Może by 
zrozumiała, że do zaufania, k tóre wy rugowa ło nieufność, 
przy łączyła się lojalność. Że wdzięczność za ojca t rwała 
nadal, choć praca by ła skończona. Nade wszystko zaś, że 

, lo-

j c g q rycerskość zapadła je j w serce bardzo g łęboko 
w b r e w wsze lk im niechęciom. A le Jacąueline nie w g l ą 
dała w swoje serce. Zadawala ła się postanowieniem 
ja lnośc i " . 

Duan wróc i ł wcześniej niż zwyk le . Zastał ją zamy­
śloną. Jacąueline dała w swej szczerości dowód w ie lk ie j 
odwag i , zwłaszcza, że wspomnienie sceny „ w y k u p u " na­
pełniało ją ws tydem. Czuła, że może była zanadto pate­
tyczna, zanadto teatralna. Jednak przy wszystk ich w a ­
dach odwag i jej, nie b rakowało . -0 

Oświadczy ła mu z ca łym spokojem, iż zamierzała go 
porzuc ić . N ic zauważyła, że na te s łowa twarz jego 
drgnęła skurczem bó lu . Równie chłodno wy jaśn i ła , d la ­
czego się rozmyśl i ła . O Fredzie nie wspomnia ła . Ostate 
cznie wśc ibska dama spełni ła ty lko rolę ostatniej k rop l i . 

— Widzę , i e to wszystko posunęło się dosyć dalekc, 
Henryku . T y l e osób wie o naszym małżeństwie. G d y b y m 
o d ciebie odeszła, wybuch łaby org ia p lotek, a mimo 
wszystko, uważam, że jestem ci w inna pewną lojalność. 

— M i m o wszystko? 
Spojrzała mu prosto w oczy. 

— Są rzeczy, k tórych ci nie przebaczę — powiedz ia­
ła szczerze. — T o , że odsuwałeś mnie od ojca... zwłasz­
cza ten ostatni wieczór.. . przed śmiercią. 

— T a k , taką k rzywdę t rudno przebaczyć — wyce ­
dzi ł wo lno Duan. 

— Nie można przebaczyć! — zakrzyczala. W każdym 
razfc ja nie jestem skłonna ci przebaczyć. 

— Czy próbowałaś? — rzuci ł tonem wyzwan ia . 

— Tak , mogę... powiedzieć — odparła z wahaniem. 
— Ja w iem, że nie próbowałaś. 

Rfidiktai naczelny; Franciszek Probtf Odbi to w d rukarn i Jana Stypołkow»w*«o, 
w Ładzi. Żwirki 2, 

Wydawca: Jan StypułkowskL 
Za redakcie odaowiada Roman FurmańskL 
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we wszystk ich naszych bogato 
zaopa t rzonych dz ia łach 

Zwracamy szczególną uwagę na towary marki O K o nieznanej dotąd n a j w y ż s z e j j a k o ś ć . 
Uskuteczniamy wysyłkę paczek do R o s j i S o w i e c k i e ) na podstawie 
SDec ja lne i n m o w y z przedstawicielstwem Z. S. R. R. Informacje na miejscu 

Wielki post bezrobotnych 
^ € C l 1 b r a * toMlu przyjdzie z p o m o c ą * 

Nadchodzi Wie lkanoc . Z m a r t w y c h w s t a ­
je uosobienie Dobra , k tó rego nie zniszczy­
ły złe moce. Ze Z m a r t w y c h w s t a n i e m B o ­
ga budzi się do życia na tura . P o w i e w w o 
sny oddziaływa radośnie na wszys tko , cc 
żyje, jak radość budzi Zmar twychws tan ie , 
zwycięstwo dobra n a d . z ł e m . 

Zanim jednak z ima zwo ln i ca łkowic ie z 
okowów ziemię i p o z w o l i c z ł o w i e k o w i sta 
nąć do pracy, by w s p ó ł t w o r z y ć z naturą 
— upłyną jeszcze d ług ie tygodn ie , t y g o d ­
nie ciężkie, smutne, j a k smutny jest okres 
wielkopostny. 

W t y m okresie mus i jeszcze bra t b ra tu 
przyjść z pomocą. M u s i świadczyć na 
rzecz pot rzebującego ten, k tó rego nie ima 
się mróz ani g łód . Po t rzebu jących pomocy 
jest jeszcze bardzo w ie le . M i m o , że s łoń­
ce z za chmur już w y g l ą d a , m i m o , i e z 
każdym dn iem budz i z iemię i inne warszta 
ty p racy do życ ia , s ta tys tyka bezrobocia 
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od dn. 4 do 10 maja z l . 190 — 

do HELSINEK 
od 18 do 21 czerwca od zł. f O . — 

Ib fiiiii Hgrweaii 
od 17 do 27 lipca od S 2 « — 

do Kopenhagi 
od 21 do 24 lipca od zł 

od 1 do 8 s ie rpn ia 

84.-
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Zapisy i in fo rmac je : 

Wagons - Lits /Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . i 
Za lre*€ ogłoszeń 

redafeega nic odpowiada 
Dr. Mod. 

,iaria Frankiewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c e t p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
HaalSrkawsklegS 

• ' rzy jmuje od 3 — 7 . 'i • (. 269-64 

Or H E N R Y K O W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych skórnych 

i soksualnyoh 

ul. Traugutta 9, 
przyjmuje od 8—11 rano, od 8—3 wlecz 
w niedziele 1 święta od 9—12.30 po pol. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i n a o c z o p ł c l e w e : 
N A W R O T 32, f r o n t I p i ę t r o . — T e l . 213-18 

Przyjmuje od 8—9.30 r od 830—9 w. 
w niedzielę i święta od 9—12 w poł. 

Doktór I. SOŁOWIEfCZYK 
Spec, chorób wenerycznych 1 skórnych 

UL. PIOTRKOWSKA 99 -TEL. 144-92 
°H o-To' 6 - « 1 8 -9 wlecz., w niedzielę 1 święta 
od 9—12. w lecznicy Prywatnej (Piotrkowska 88) 

od 6—8 wlecz. 

_ _ Dr Mcd. 

H. R O Z A N E R 
Specjalista chorób weneryotnyoh, skórnych 

1 seksualnych. 
N a r u t o w i c z a O, FR.IL PIĘTRO 

l c l 128.98 przyjmuje od 9 - 1 1 od 5—99 wlecz. 

D«* med. H. L U B I C Z 
i . l S o e V o Ł o r 6 b wenerycznych 1 seksualnych 
U'« NŁSDSK EJRO 69 TEL. 141-32 

„ (róp; Narut owlczn) 
• ^ J r a u j o od „od*. g _ l e . 13--J , i - i «. 

w niedzielę i święta od 9 do 11 rano 
Er M ii. 

W O Ł K O W Y S K I 
lojalista chrrób wenerycznych, seksualnych 

r » u i , . » skórnych 
PnyJmiTs :fna 1 L M c l o n 2 3 8 V U J 0 °Q godz. 8—12, od 4—9 w , w niedziele 

1 święta od godz. 9—1. 

S Dr Med. 

• G A W N S K I 
Położnictwo i choroby kobiece 

n . p o w r ó c i ł 
"ałucki R « n c ! s 3 TELEL. 148-80 

przyj.nuje od 4—7 wlecz. 

Dr H E L L E R 
s Pec. chorób wenerycznych, moczoplclowych 

U U U T T A 8 - Telefon 179; 
Przyjmuje od 8-11 l od 4 - 8 wieczorem 

W niedzielo 1 święta 10-12 po południu 

ciągle jeszcze każe setkom tysięcy ludzi 
przeżywać w ie l k i post... 

Z w a ż m y tę rzecz ściśle. Na kwiecień 
pre l iminuje się dalszą opiekę Pomocy Z i ­
mowe j , k tóra w g najściś lejszych obl iczeń 
ma objąć od 290 do 325 tysięcy żyw ic ie l i 
rodz in . T y l k o ta akcja kosztować musi o-
koło 5 mi l i onów z ło tych. Prócz tego zaś 
dożywia się w da lszym c iągu, bo do koń 
ca roku szkolnego setk i tysięcy dzieci o-
raz f inansuje się tak zwane akcje specja l ­
ne, jak to : lekarsko-h ig ieniczną, ku l tu ra lno -
ośw ia towa , częściowo robociznę przy budo 
w i e kolei T a r n o w s k i e O ó r y — Zawierc ie 
i t p . 

T a sama smutna s ta tystyka w ie lk iego 
postu z imowego mówi, że w ie l ka jeszcze 
i lość obywa te l i nie wywiązała się że swo­
ich zobowiązań wzg lędem bezrobotnych. 
Czy aby okres rezurekcyjny skłoni ł ich do 
rozpamię tywań na ten temat? 

Pierwszego maja kończy się okres p ię ­
ciomiesięczny świadczeń na Pomoc Z i m o ­
wą , ale t y l ko d la tych, co przez te pięć 
miesięcy awoje zadeklarowane o f ia ry z ło­
żyli. O d i maja cały aparat z b i ó r k o w y zai 
mle się ściąganiem świadczeń za leg łych od 
tych opornych, czy nie dbających o dobro 
publiczne obywateli . 

Ty le się już mówiło I pisało o tym, że 
dalsza propaganda, sądzimy, Jest bezcelo­
wa. Musi nastąpić akcja społeczna o in­
nym zgoła charakterze: ujawnienie i napięt 
nowanie tych, co nie uznali za wskazane 
poświęcić drobnej cząstki swoich, jakże 
wielkich nieraz, dochodów na rzecz braci 
skazanych na bezrobocie. 

Akc ja ta jest w pełni przygotowana, 
bo nie wolno dopuścić do tego, by setki 
tysięcy bezrobotnych I ich dzieci nie zazna 
ło radości Z m a r t w y c h w s t a n i a , by t rwa ło 
w nędzy i bezruchu, g d y wszys tko żywe 
się budz i . 

GORĄCY APEŁ DO PAŃ. 

Polskie pudry nie są gorsze 
od naj lepszych zagranicznych fabrykatów. 

Ś M 1 G U S Ó W K ! oraz 
WOJE K0L0NSKA 

poleca hurtowo FABRYKA PERFUM 
H U g O Gttttel Łódź Wólczańska 117. 

Dr ntetł. Henryk Ziomkowski 
Choroby weueryesn* mocsoplclu*e I akóme 

p o w r ó c i ł 
6 - g o S i e r p n i a >. T e l e f o n l l t - 3 3 

przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wlecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12. w pol. 

Star§zy Felczer 
J. I»l/lTUSZłilEWlCZ 

długoletnia praktyka Szpitalna I skór. wener. 

Ł ó d ź , ul. Kilińskiego 62 m. 4. p a r t 
T e l . 1 0 1 - 9 3 . 

S B . M E D M A R I A 

ŁEWliUSO^ OWA 
weneryczne, skórne 1 kobiece 

PIOTRNOMS 8 3 . t e l 1 4 3 - 3 6 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

1 włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista, chorób wenerycznych, skórnych, 

moczoplclowych 
Z A W A O / . K A O . telefon 2 : 4 - 1 2 

Przyjmuje od 8—11 r. l od 2—4 1 od 6—8 w. 
w niedziela 1 święta od 8—1 w południe. 

D r Med. 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby skóra* 1 weneryczne (kobiety 1 dzieci) 

SIENKIEWICZA 34, TEL. 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po południu 

Or Med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y ss i » i e = • 

P I O T R K O W S K A . 99, TE!. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 i od 5 — 8 i pol. 

Ceny znacznie zniżone. 
L E C Z N I C A C H tlił ZĘBÓW « JAMY U S T N E J 

LEK — DENT. 

BA P li S S 
PIOTRKOWSKA 142, tel. 17S.08 

Egz. od r. 1900 

L E C Z N I C A 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 . 

tel. 122-89 (przy przyst. tramw. Pnbfnnirklch) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności. (Jabinet dent . Wizyty na mieście. 

Wszelkie zabiejri l analizy. 
Otwarta od 11-eJ do S.eJ wlecz. 

Przychodnia Weneroiogiczna 
Chor. weneryczne, skórne i sełtoalne. 

~pec,alu> i*ania»( nometyczuy 

P I O T R K O W S K A 88 te l . 143-63. 
PORA OA 3 S Ł. 

W I E L K I BAZAR zajęcy, baranków, ja j ozdob­
nych, sękaczy, mazurk i , baby i wszelkie w y r o ­
by cukiernicze po cenach fabi icznych. F a b r y k i 
czekolady „P lenno" wl. Karo l Lehman, L o l i . 
ul. G łówna 49 

Żywo tne interesy polskiego konsumenta 
obce są zagranicznym fab rykan tom. Z w i ą ­
zek Obrony Przemysłu Polsk iego w Po­
znaniu s twierdz i ł , że z n iek tórych państw 
wysy łano do Polski a r t yku ły kosmetyczne, 
na k tórych w idn ia ł y nalepki głoszące, że 
wzbron iony jest powro tny w w ó z kosmety­
ku do państwa, które go w y p r o d u k o w a ł o 
i wys ła ło . 

W i e m y , że sfery drog is towsk ie zacieka 
w ia py tan ie : jak ie to kap i ta ły cudzoziem­
skie wp łynę ły wraz z gospodarczb bezwar 
tośc iowymi dla nas l icencjami per fumery j -
no-kosmetycznymi? I tu mus imy podkreśl ić 
że i ma łymi wy ją t kami — żadne! Na fo* 
miast t y l ko za same nazwy : past do zę­
bów, un iwersa lnych k remów, b ł yskaw icz ­
nie odmładzających p u d r ó w i t d . i td . , rok 
rocznie p łac imy z naszych skromnych za­
sobów f inansowych mi l ionowe sumy, regu 
larnie i skrzętnie inkasowane przez f i rmy 
cudzoziemskie. 

Prowadząc ref lektorem po aktualnych 
zagadnieniach związanych z rozwojem p o l ­
skiego przemysłu , pragn iemy oświet l ić te­
ren na k tó r ym o d b y w a się zbl iżenie sfer 
d rog is towsk ich 1 p rzemys łowych , aby tym 
ł a tw ie j wskazać metody pracy , które w i n -

Pods tawowe znaczenie w życ iu gospo­
darczym posiada sprawa rentownośc i 
przedsiębiors tw hand lowych i przemys ło­
w y c h . W tej c h w i l i , idzie nam o 2.500 skla 
dów aptecznych i d rogery jnych , o ich t rud 
ne warunk i pracy i potrzebę znalezienia 
sposobów, które by tę pracę zrac jonal izo­
wa ł y , u ł a tw i ł y i u ren town i ł y . 

Gospodarka w ie lu przeds ięb iors tw dro 
g is towsk ich często rob i wrażenie , j a k b y 
by ła oparta na systemie bezkalkulacyjr .e j 
sprzedaży t o w a r ó w . Jest to w y n i k i e m : prze 
w lek łego okresu k ryzysu , n iezdrowej k o n ­
kurencj i , b raku możności dysponowa t ra 
skutecznymi sposobami w a l k i z destrukcy j 
nymi e lementami i t rudnośc iami podporząd 
kowan ia wszys tk i ch sk ładów aptecznych 
dyrektyw*om naczelnej organ izac j i . 

Zb i jan ie cen w haf id łu deta l icznym jest 
po l i t yką na krótką metę i ' p r zede wszy­
stk im ujemnie odb i ja się na interesach 
handlu , a następnie ńa Interesach p r z e m y ­
słu. Przystępując do rac jonalnych prac nad 
poprawą panujących s tosunków, należy o* 
chraniać cały handel d rog is towsk i 1 ca ły 
przemysł per fumery jno-kosmetyczny W lica 
bie około 250 fabryk , z k tó rych każda pro 
dukuje wie le a r t yku łów i wszystkie te ar-

Na herbacie i pieprzu 
' d o r a b i a się palestyński k r ó l 

HIGIENA 
TO ZDROWIE 

Wielu higienistów twierdzi, te jedynie 
m e c h a n i c z n i e wykonane opakowanie 
proszków daje gwarancję całkowitej higieny 

M a s z y n o w o — b e z d o t y k a r ą k 
wykonane proszki „Mlgreno-Nerrosla" — 

i K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O 
(nowe opakowanie) d a j ą tej g w a r a n c j ę . 
Obająe o własna zdrowie, żądajcie proszków 
a K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O tylko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB­
KACH, gdyż dzięki temu unikniecie nars-
lenia zdrowia na przykre niespodzianki. 

Związek Przemys łu Polskiego plaże: 
Przed trzema laty na terenie miast* 

W a r s z a w y is tn ia ły wszystkiego razem ty l ­
ko dw ie chrześci jańskie hu r town ie ko lon ia l 
ne wobec 50 żydowsk i ch . Dz iś Polacy w 
sto l icy swego pańs twa pos iadają os iem 
w łasnych p lacówek h u r t o w y c h branży k o ­
lon ia lne j . Gorzej jeszcze przedstawia się 
sytuacja mnós twa innych branż np. w hur 
cie drzewa ( w całej W a r s z a w i e anie ma 
ani jednej chrześci jańskiej sk ładn icy drze­
w a ) , a lbo w hurcie szk ła, w k t ó r y m na tu 
zin w ie l k i ch h u r t o w n i żydowsk i ch nie po ­
s iadamy ani jednej po lsk ie j . 

Prze jmowanie handlu hu r towego w rę­
ce chrześci jan o d b y w a się bardzo pom.'.lu, 
ale niemniej skutecznie. 

W i e l k i m ut rudnieniem dla h u r t o w n i k ó w 
jest mechaniczny podzia ł kon tygen tów i m ­
po r towych nie odpowiada jących rzeczyw i ­
s tym potrzebom kupiectwa chrześci jańskie 

go-
Absurda lnym np. jest fakt , że żyd Fet 

ter, palestyński k ró l pomarańcz, dostaje co 
dwa miesiące kontygent na herbatę w w y 

E O N S t T M D I . A P A Ń I P A N Ó W N A N A D ­
C H O D Z Ą C A W I O S N Ę . 

Jedyny w mieście naszym dom towarowy 
Konsum przy Widzewsk ie j M a n u f a k t u r z e R o k i -
c ińska 54, do jazd t r a m w a j a m i 10 i 16 p rzygo ­
towa ł na sezon wiosenny d la uroczych pan w ie l 
k i wybór na je legantszych t o w a r ó w we łn ianych 
na suk ienk i , kos t i umy i płaszcze oraz j edwab-
bie, k t ó r e sprzedaje po cenach rewelacy jn ie n i ­
sk ich. ( W r . ) 

z a s t a ł e m 1 

J a t k a m i 

?,V« uszy. nos, g a r d ł a .tfMJr 
PIOTRKOWSKA 67, te l . 127-81 
9-2 r. i>. 5.S0-8 w. przyjm. Dr. Rakowski. Przy leciała* 
ezyooT est Oabinet !• nrnlseni do wszelkich orztitwie-

llan srtec W . i w . n l . mm m i a s t * 

sokości 8600 k g na ogólną l iczbę 23 ty§'ę 
cy kg herbaty sprowadzanej do k ra ju z 
Cel ionu, Sumatry, Jawy I Indii. Poza owo 
cami i herbatą monopol is ta Fetter hand lu ­
je również kawą, kakao, p ieprzem, cyna ­
monem i td . Jest to pozostałością o k ó l n i ­
k ó w z roku 1935, k tóre w ten sposób „ u r e ­
g u l o w a ł y " impor t , źe przyzna ły żydom naj 
większe kontyngenty . 

„Kącik wymany' da zmeraczy, 
Między 3 a 8 majem rb. odbędzie się w W a r 

szawie Ogólnopolska V W y s t a w a Filatelistycz­
na pod protektoratem ministra poczt i telegra 
fów — Prace nad organizacją Wystawy są w 
pełnym toku i, sądząc z wielkiego zaintereso­
wania zbieraczy, przypuszczać należy, że bę­
dzie ona jedną ż ciekawszych imprez tego ro 
dzaju w stolicy. 

Wys tawa odbędzie się w salonach Kasyna 
Garnizonowego przy Al . Szucha, którego wszy ­
stkie obszerne sale zajęte będą eksponatami.* . 

Dogodny termin wystawy umożliwi l icznym 
zbieraczom z prowincji skorzystać z ulg kdi t * 
jowych, które bę^ą w tym czasie obowiątywa 4 

ły. 
W czasie w f i t a w y zorganizowany będzie 

„kącik wymiany" dla zbieraczy, międzynarodo­
wa giełda kupców filattMstycenych, zwiedzanie 
Państwowej Wytwórni Papierów W a r t o s c i o -
wyah Hp. 

Duła attakola dla zwiedzających będą spe­
cjalne znaczki pocztowe — okolicznościowe, k t o 
f i będą sprzedawane tylko w czasie wystaw? 
w l'rzędzie Pocztowym, zainstalowanym na te­
renia Kasytia Ćarationowego. 

Znaczki t t będą sprzedawane tylko zwiedza­
jącym wystaw*, pisemne zamówienia załatwi ł* 
ne n i t będą. • •- Żaaczkl będą wartości 45 | f 
1 SB t r , drukowane pó cztery sżtukt w Jednym 
arkusiku o rozmiarze 135x105 mm. 

Margines bloku fpsladać będzie okoliczno* 
ic lowy nadpis. ~ Projekt wykonał łft.-ff ld!. 
Bora tyńsk i . Przeds tawia on dawny dyliżans po 
c z t o w y na tle karc imy przydrożne). Cena lir)-] 
mlnalna bloku wynailć będzie zł 2.—, a ponie­
waż każdy zw iedza jący będzie mia l p rawo dfl 
nabycia jednego bloku na bilet weiŚcła, który 
będzie kosztował zl 1 . — , a więc ogó!na cena 
bloczku wynosić będzie zl 3.— Ponieważ na­
kład bloczków ząbkowanych I nie ząbkowa­
nych Jest niski, liczyć się trzeba z tym, że zna 
czki te znajdować będą chętnych nabywców. 
Szczegółowe Informacje o wystawie otrzymać 
można w Komitecie W y s t a w o w y m (Warszawa, 
ul. Morriuszki 10) oraz u wszystkich większych 
kupców filatelistycznych. 

PRZELIFFIILEIZIENNILTIIIILE LIISZTAL. 
Rady dla pomocnic domowych 

Dn i przedwie lkanocne, to dni czyszcze­
nia i uprzątania każdego mieszkania. W o ­
bec tego podanie k i l ku małych rad nie bę­
dzie tu o d rzeczy. 

O l iw ione pod łog i nabiorą świeżego w y 
glądu po wyszo rowan iu ich wodą z sodą 
i sp łukaniu czystą wodą , oraz ewentua lnym 
pociągnięc iem ich pokostem ln ianym. P la ­
my w o d y usuwa się z pod łóg po k i l kakro t 
nym wy ta rc i u ich octem. Meble l ak i e rowa­
ne nabiera ją po łysku przez wy ta rc ie ich 
p ła tk iem skórzanym. Do usunięcia ewen t t t i l 
nych p lam na meblach wys ta rczy wytarc*e 
rch wodą z małą domieszką amon iaku . 

K O Ł A 
o g u ni i o n c 

do wozów — tan io i so l idn ie 
wykonu je f a b r y k a 

Główna 7, TEL 269-81. 

JASNOWIDZ 
11! 

Wutlins — to Twój synonim szczę­
ścia!:! Wc wsaystkick sprawarh: loterii, kradzieży, 
choroby, zdobycia miloiri , zakopanych skarbów — 
zwróć się odwrotnie, podaj dale urodzenia — je . 
den złoty na porto. Bezpłatnych seansów nie wy­
konuję. Adresować: Jasnowidz Wittlins, Kraków, 
Urzędnicza 42 3. 

O N D U L A C J A t rwała komp le t 5 zł z gwaran­
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
.Józef", Nawrot 54a, te l . 191-85. 

P I Ę K N A , trwała, ondulację w y k o n y w a zakład 
f r y z j e r s k i T . B O R O W S K I . K i l ińsk iego 164. C ; -
n y niskie. 

L U S T R A , t rema i toa '« ty na ra t y I za gotów'<e 
W y t w ó r n i a luster Józef L igock i u l . Dworska ?ń 
tel. 246-31 p rzy Ba łuck im R y n k u . 

POTRZF.BNA dz iewczyna do pomocy w gospo­
da rs tw ie , Radwańska 45, mieszk. 1. 

Lecznica 
d la Psów 

lek. wet. M. A . Reicha 
Oflańskat 1 1 7 

( r ó ł Zamenhofa ) tel. 175-77. 
3TRZY2EN1E PAOW 

Ł ó d i , ł M o t r u o w s k a l a 
le i 101-01 i 266 50 

i aS 

LONDYN 
5 dni 

w Kopenhadze 
o d zł 

Również umaczaną w nafcie szmatą m o ź i 
na usunąć wszys tk iego rodza ju p lamy i nie 
czystości z meb l i po le rowanych . Zadraśnię 
cia na meblach czy podłodze naciera się 
mieszaniną — w r ó w n y c h częściach — o l i 
w y i oc tu , a znikają natychmiast . Siady 
much usuwa się tak z ok ien, luster j ak o -
brazów za pomocą octu . P lamy na marmu 
rze czyści się benzyną, okow i t ą czy m y ­
d łem. W razie pot rzeby wyc ie ra się p ł y t y 
marmurowe proszk iem pomeksowym, i na 
daje się im po łysku szmatką we łn ianą. Par 
k ie ty odświeża się wodą ciepłą z domi?sz 
ką amon iaku . Szmatą, zwi lżoną wodą z 
amon iak iem, czyści się zawsze mn ie j sz j 
części pod łog i pa rk ie towe j , k tórą odsusza 
się natychmiast i wyo ie ra do po łysku . P o ­
d łog i te wosku je się dopiero na drug i dzień 
po w y t a r c i u wodą i amoniak iem. D y w a n y 
czyści się w i ó r a m i zamaczanymi w benzy­
nie, tak d ługo, aż w i ó r y pozostaną czyste. 
Chodn i k i kokosowe moczy się przez noc 
w w iad rach , napełn ionych wodą , dodając 
do niej garść w i ó r k ó w panamy. Następne­
go dnia trzepie się je i spłukuje czystą cie 
płą wodą . P lamy z tapet usuwa się za po 
mocą wa ty , umaczanej w benzynie. P lamy 
t łuste smaruje się papką zawiesistą z g i : -
ńy i w o d y , po k i l ku dniach usuwa r \ \ 
i wyczyszcza p lamy wodą . 

O N D U L A C J A , t r w a ł a , komp le t 5 zł z gwaran ­
cją, g rube lojezki, H rab iowska IG. O t ton . 

T R W A Ł A ondu lac ja w p ie rwszorzędnym wyko 
nan iu z ło tych 5, Wólczańska 167 

1 9 0 . -

mmmJ 
Z O F I A Kub iak , u l . K r z y ż o w a 13, zgub i ła leg i ­
t ymac ję , w y d . z f - m y I . K . Poznańsk i . 

Ś L U B N E bukiety z powodu 
kwiatów elegancko i tanio, 
nr 146 

nadmiernej ilości 
Napiórkowskiego 

W Y B O R Y W Ł A D Z S T O W A R Z Y S Z E N I A 
Właścicieli Domków w Maryslnie I I I . 

W siedzibie w łasne j p rzy u l Konopn ick ie j 
nr 60, p r zy udz ia ł * 86 cz łonków odby ło się do­
roczne ogólne zebranie cz łonków S towarzysze ­
nia Właśc ic ie l i D o m k ó w w Osiedlu Robo tn i ­
c z y m w Marys in ie I I I . pod Łodz ią . 

Zebraniu p rzewodn iczy ł p. Stachursk i , sekr* 
ta rzowa ł p. K rys iak . 

Po przy jęc iu i za tw ie rdzen iu sprawozdań za 
1937 r oku oraz za tw ie rdzen iu budżetu na 1913 
rok. prezes Zarządu p. Wan. t towsk i W ładys ław 
wyg łos i ł referat „ O zadaniach i p racy organ i ­
zacy jne j S towarzyszen ia " . W referacie tyra 
streści ł ogrom rozpoczętej pracy ku l tu ra lno-
-ośw ia towe j i gospodarczej , w z y w a j ą c ogól 
cz łonków do wspó łp racy i współdz ia łania z Za 
rządem I sekcjami Stowarzyszen ia . 

W y b o r y do w ładz przeprowadzone w drodze 
tajnego g łosowania, d a ł y w y n i k następujący: 
do zarządu w y b r a n i zostali pp.: Władysław 
W a n a t o w s k i , Hen ryk Radziszewski , E d w a r d Kry­
siak. An ton i E d w a r d B inkowsk i i Bo les ław Sob 
czak. Na zastępców pp. W incen ty P r z y b y l s k i i 
Pawe ł Mersze!\ 

Do komis j i r ew izy jne j pp . : Jan Cygan. Zytf-
rmint Ofubek i Edward W i d e r k i e w i c z . Na za­
stępców pp. : Bo les ław JesionowskI i Edward 
Marc i nkowsk ' 



•fticpriufcowsk i 
i jego pies. 

Pieprzykowsk i obawia ł się, że złote monety, które zdo­
by ł dzięki O g o n k o w i , mogą go zaprowadzić do w ięz ie­
nia, ponieważ posiadanie złotych pieniędzy było z a k a z i -
ne. Nawe t sprzedawca cygar nie chciał przyjąć d w u d z i - -

. s todolarowej monety z łote j . 

O S T A T N I K R Z Y K M O D Y . 
M e uszko przy wałku włosów. 
odmładzające operacje i kąpiele. 

W każdej oberży, w każdym hotelu i 
pensjonacie angie lsk im ( j . rzymuje się bez­
płatnie kąpie l . Ang l ia w iem słynna jest 
/. zakopconego p o w k aza i czystości c ia ­
ła. Komu jednakże nie wystarcza zwyk ła , 
k i r o w a kąpiel w czyste j , ciepłej wodzie, 
ten może się w każdej chw i l i wykąpać w 
I ondynie, płacąc za kąp ie l 15 do 100 zł. 
Do zwyk łe j w o d y dodają wówczas nieco 
sol i , trochę pachnącego ole jku. . . 

Londyńskie ins ty tu ty piękności specja­
l izują się w takich kąpie lach. Zmęczone 
tańcem panie opuszczają na godzinę salę 
balową, biorą kąpie l odświeżającą i o d ­
mładzaj : ą—do w o d y dodaje się k i l ka ł y ­
żek pa. nących esencyj, k tóre działają do 
datn io r i skórę i uspokajają nerwy — i 
piękna pani , uboższa o 3 funty angielskie 
(oko ło 70 z ł . ) , oddaje się dalej z zapałem 
rozkoszom tańca. Poza t ym i kąpie lami ist 
uieją jeszcze kąpiele pieniące, przy k tó -

W redakcji sportowego pisma 

Panie, chciałem pomówić z ty j 
sprawozdawcą, k tó ry opisał mój mecz bok 
serski. 

rych do normalnej op ła ty za kąp ie l docho­
dzi jeszcze oplata fachowo wyszko lone j 
asystentk i , k tóra czuwa nad k l ientką z ręcz 
n ik iem w ręku. Są jeszcze „ z w y k ł e kąpiele 
upiększające". T u p ł y w a j ą w wodz ie per­
fumowane sole kąp ie lowe w postaci k w i a ­
t ów , dobierane do temperamentu kąpiącej 
się damy. Do nich również dochodzą spe­
cjalne domieszki upiększające skórę. Po 

opuszczeniu kąpie l i następuje masaż. Ce­
na około 150 zł. 

Znawca p iękności , k tó ry opisuje prze­
pisy tych kąpie l i i ich ceny w seri i a r t y ­
ku łów, w jednym z nagielskich p ism pod 
ty t . : „ I l e p łac i się za piękność w Londy ­
n ie " , zdradza jeszcze inne ta jemnice. P i ­
sze np., że nader ł a twe jest sporządzenie 
per fum o zapachu paćhnid ła drog iego, ale 
wymaga jącego zaledwie po łowy kosz tów. 
Różnica u jawn ia się dopiero po zetknięciu 
się taniej esencji z pow ie t rzem, w k tó r ym 
ulatn ia się zapach, a pozostaje t y l ko md ły 
odór. Au to r a r t yku łów pisze jeszcze da le j , 
że w instytutach tych dostosowuje się ce­
ny do wyg lądu k l ientek. Siedząca przy k a ­
sie urzędniczka ocenia wchodzącą damę, 
czy należy ją zal iczyć do rzędu tych , u k tó 
rych dopiero wysoka cena w y w o ł u j e z ro­
zumienie war tośc i zabiegu, czy też jest to 
biedna dz iewczyna, k tó raby chciała przy 
jakie jś nadzwyczajnej okaz j i i zabłysnąć 
krasą. 

Razem z modą zmieniają się również 
operacje upiększające. Obecnie modne jest 
w Londyn ie małe, przy legające usz!ko 
przy modnym wa łku z w ł o s ó w . Można je 
uzyskać przez operację u nowoczesnego 

ch i rurga z.a cenę 55 fun tów . Jednym n ie­
w idocznym cięciem za uchem, ściąga le ­
karz skórę tym wszys tk im damom, k t ó r y m 
ś iodk i pieniężne pozwala ją na takie mo­
dne upiększenie. Zmiana nosa jest oczy­
wiście o 3 do 6 razy kosztownie jsza. Je­
dnakże każda dama poświęci chętnie k i l -

Jka tysięcy, aby uzyskać p iękny nosek i k ia 
syczny pro f i l . 

Starsze panie poddają się operacj i w y ­
gładzenia wyż łob ionych l in i i dookoła ust. 
Lekarz wykonu je cięcie wewnąt rz p łatka 
usznego, przyc iąga skórę, wyg ładza jąc tak 
l in ie, i... operacja skończona. Są jeszcze 
operacje usuwające zmarszczki pod oczy­
ma, na pol iczkach i czole. Ostatn ie usuwa 
się przez przecięcie skóry we włosach i 
wygładzen ie czoła przez nadciągnięcie skó 
ry. Jest to zabieg najmniej koszto ,vny, ce­
na jego wynos i bow iem t y l ko 25 do 50 fun 
ł ó w (oko ło 500 do 1.000 z ł . ) . 

Od chw i l i k iedy mbdnis ic londyńskie 
ukazują się na balach i zebraniach towarzy 
skich z po l i czkami b l adym i , przy jask rawo 
czerwonych ustach, ustały operacje, k tóre 
polegały na ta tuowaniu po l i czków różo­
w y m p łynem, które posiadały p r zyna j ­
mnie j tę zaletę, źe oszczędzały pan iom k u ­
powania szminek. 

MAŁA MATECZKA 
Dziewczynka bez dzieciństwa. 

Pozoru mylą 

Panius ia : — Pan bardzo kocha zw ie ­
rzęta? 

W o ź n i c a : — M a r z n ę w łapy m ' . j j a pan i . 

Jest rzeczą wskazaną, aby polecać dz ie­
ciom w y k o n y w a n i e w domu pewnych prac. 
N a b y w a j ą one przez to poczucia o d p o w i e ­
dz ia lności , ich samopoczucie mężnieje i na 
ucza spełniania obowiązku . 

Trzynas to le tn ia Zosia jest najstarszą z 
4 rodzeństwa. Oczywiśc ie stała się obec­
nie matce już niezbędną pomocnicą. A le 
już nie ty tko małe prace czekają na nią, nie 
t y l ko n ik ła ich l iczba, ale są one już p o ­
ważniejsze i jest ich cały rząd. T a k dzieje 
się w rodz inach, w k tó rych nie ma służą­
cej. A le wyda je się jednak, j akoby Zosia 
by ł a przeciążona. Po prostu nie ma czasu, 
aby za ła twić porządnie swe prace szko l ­
ne. P i lnu jąc „ d z i e c i " , to jest młodsze r o ­
dzeństwo, spogląda tęsknie oknem, gdzie 
na podwórzu baw ią się wesoło je j rów ieś ­
n iczk i . Jest osowia ła i przemądrzała, p o ­
chy la się, gdyż musi często dźw igać ma­
łego brac iszka, a je j wąt łe c ia ło nie może 
unieść tak iego ciężaru. Jest to mała, zbyt 
obciążona mateczka, i te zby t w ie lk ie na 
jej w iek obow iązk i czynią ją starszą. Aga­
tka nie może się ohyć bez pomocy Zos i . 
ale Zosia pow inna używać jeszcze dziecię 
cej swobody , aby nie ucierpia ł je j rozwój 
tak umys łowy jak i f izyczny. 

W p ie rwszym rzędzie Zosia nie p o w i n ­
na nosić na rękach swego młodszego ro ­
dzeństwa. M a l c y nie potrzebują tego zupel 
nic. Jak ty l ko posiadają już umiejętność 
używan ia swych nóg, niech chodzą. Zosia 
nie pow inna — z powodu swego miodsze-
go rodzeństwa — ucierpieć na zd row iu , 
czy też nawet nabawić się skrzywien ia 
kręgosłupa. 

Następnie powinna Zosia dysponować 
ty le czasem, aby mog ła w spokoju odrobić 
swe szkolne zat jania, aby w szkole nie b y ­
ła ostatnią uczennicą. Nie p o w i n n a z p o ­
w o d u ż y t n i e g o obarczania jej pracami 
d o m o w y m i , tracić sposobności do r o z w i ­
j an i a umys łu . K iedyś w życiu ma ta mała 
dz iewczyna nosić nazwisko ma tk i , żony, 
a w ięc do takiego obowiązku musi pos ia­
dać odpowiedn ie p rzygotowan ie tak f izycz 
ne jak duchowe. 

A duszyczka Zos i? Ma ła umoczena d r -
sza... należy je j się koniecznie nieco w ł a ­
snej swobody , w łasnych zabaw, swej w ł a ­
snej przy jemności . Choć pół godziny dzień 

nie pow inna pobawić się ze s w y m i rówieś 
n iczkami . T y l e czasu musi się dla niej zna 
leźć. Stanic się bow iem dorosłą, nie będąc 
n igdy dzieckiem, zużyje się i stanic się nie 
zdolną do w a l k i z życ iem. Niezdolną do 
pożądania — będąc żoną — największego 
szczęścia kob ie ty : dziecka. Dość mia ła 
dzieci , będąc małą i słabą, do jadło je j no ­
szenie i p i lnowan ie rodzeństwa, aby teraz 
jako osoba dorosła miała pragnąć tej mę­
ki i tego mozołu . 

Inteligencja 

— Czy ty mnie wołałeś Józefie? 

Zastępstwo 

— Dlaczego ustawi l iśc ie p rz j we jś /h i 
tego ba łwana ze śniegu? 

— Nasz woźny ma dziś ś lub. 


